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Krwawa demonstracja w Chrzanowie
Jedna osoba została zabita, a 9 odniosło rany. Wśród policji 14 rannych

PAT donosi: Dnia 28 kwiet- 
iiia część robotników, zatrud 
nionycti p rzy  robotach pu
blicznych w  Chrzanowie, po
rzuciła pracę, w ysuw ając żą
dania podw ytLi plac i skróce
nia czasu pracy.

Jednocześnie s tra jl jjący  
poc/ęn pod gw.źbą teroru  zmu 
szać pracowników, zatrudnio
nych w '•ożnych zakładach 
pryw atnych do porzucenia 
pracy.

Na konferencji, zw ołanej w 
starostwie z delegatam i straj- 
ktjiącycn ustalono, w porozu
mieniu z okręgowym  inspekto 
rem pracy  w Krakowie, że ce
lem załatw ienia zatargu odbę 
dzie się następnego dnia kon
ferencja w Krakowie.

Po zakom unikow aniu te j de 
eyzji s trajku jącym , zebrani 
przed starostwem  rozeszli się. 
postanaw iając jednak nadal 
strajkow ać aż do załatw ienia 
zatargu.

Dat. 29 kw ietnia, nie czeka
jąc  na rezultaty  konferencji, 
juka się odbyw ała u okręgo
wego inspektora pracy  w K ra
kowie, stra jku  jący  od w cze
snego rana ponownie wszczęli 
akcję teioryzow am a robotni-

ków, zatrudnionych w zakła - 1  porzucenia pracy robotników, i cję  tłumów przy użyciu g ra 
dach i przedsiębiorstw ach p ry  zatrudnionych w fabryce p a -• natów łzawiących część de- 
watnych. zm uszając m. in., rowozów. monstrantów zebrała się po
mimo oporu pracujących, dcl Po rozproszeniu przez poii-1 nownie, przyczem jeden z od

Pękań bomby w Jaffie
Krwawe demonstracje wpobiłżu „Bramy Damaszku' 1

JEROZOLIMA (PAT.). A ra
lii zorganizowali m anifestację 
w pobliżu i. zw. Bramy D a
maszku. Policja była zmuszo
na do użycia broni. (Wśród 
manifestantów, zarówno ja k  i 
wśród policji, są liczni ranni.

Sytuacja w Palest) nie jest 
w dalszym ciągu k ry tj czna. 
A gitacja ogarnia coraz w ięk
sze rzesze Arabów, posuwa
jąc  się w kierunku północ
nym "W w ielu miejscach Ara- 
bi napadają na samochody.

D w aj dziennikarze cudzo
ziemscy", udający  się autem na 
lotnisko w' Lydda, zostali na
padnięci przez grupę 50 A ra
bów-, k to izy  obrzucili ich ka- 
m ieiram i i dotk.iw ie pobili. 
D ziennikarze byli zmuszeni 
schronić oię na posterunku po- 
Ircji angielskie]

W Jaffie rzucono wcz«ra t 
liazne bomby. O fiar w  lu- 
dz:ach nie było, ale zniszczo
no jeden ze sklepów żydow
skich i samochód. .Wszy stkie

statki z em igrantam i żydow
skimi zairzvmu>ą się obecnie 
w Haifie.

W  Nazarecie aresztowano 
przywódców arabskiego ru 
chu slrajkowrego z powodu 
m anifestacji, podczas k tórej 
zostało rannych 4-ch polic ja n 
tów" i 20 Arabów".

ŻycŁzi, zam ieszkujący dziel
nicę M usrara, przenieśli się 
do żydowTskiej dzielnicy Jero
zolimy w" obaw ie przed zabu
rzeniami antysem ickiemu

Kilka tysńcy zabitych i rannych
podczas bitwy na froncie południowym

W edług inform acyj w ło
skich, zmotoryzowane kolum

Sensacyjny wywiad z marsz. Petain
o pakcie sowiecko-francuskim

PARYŻ (PAT.) „Lc Journal” 
Ogłasza w yw iad z m arszał
kiem Petain’em, którem u 
przed-stawiciel m. in. zadał 
pytanie: „Czy nie uważa pan, 
że p ak t francusko - sowiecki 
będzie ntial ujem ne następ
stwa pod tym  względem, iż 
przyczynił się do uznania ofi- 
cja 'nego komunizmu, czego 
dotychczasowe rządy odrna- 
w ialy?‘‘

M arszałek Petain na pyta- 
tlie to odpowiedział: „P rzy
puszczam, że tak. W yciągając 
rękę ku  Moskwie, w yciągnę
liśmy ją  ku  komunizmowi. 
W prowadziliśmy komunizm 
do rzędu doktry n uznanych. 
Będziemy mieli okazję do ża
łowania tego“.

Zapytanw na tem at obecnej 
sytuacji, m arszałek Petain 
powiedział: Jestem niespokoj
ny o F rancję  i wolności fran- 
cuskie“.

Na pytanie, co myśli o Croix 
de beu, m arszałek Petain od
rzekł: „Uważam, iż wszystko, 
co je st m iędzynarodowe, jest 
zgubne. W szystko, co ma cha
rak te r narodow y, jest poży
teczne i owocne.

Spraw-a chleba nie w ystępu
je u nas, groźne jest zw ątpie
nie. Nie je st to kryzys o cha
rakterze m aterialnym , straci
liśmy- w-iarę w nasze przezna
czenie. Należy z tern walczyć. 
Należy odnaleźć mistykę o j
czyzny, lub m ist\kę  wspom
nienia''.

„Dyscyplina republikańska” utrzymana
ale tylko w manifeście trzech jarłyj

PARYŻ (PAT). Ostatnie dwa dni 
Apłynęły pod znakiem układów i to  
kowań pomiędzy przedstawicielami 
partyj, należących do frontu lud v- 
w-egó celu uzgodnień' i wsptinycb  
kandydatur w czasie glosowania ba 
letażowego w nnjbliższą niedzielę.

W wyniku tych rokowań ogłoszo 
Ho wspólny manifest radykałów, so
cjalistów i komunistów, wzywający  
do ścisłego przestrzegania zasad t. 
Zw. ‘dyscypliny repu lUańskiej", 
nakazującej głpsowapje na tego kan 
dydeta ? rup lewicowych, klory w 
ostatnią niedzielę uzyskał najwięk
szą liczbę głosów.

W ten sposób trzy partje, należą
ce d6 frontu ludowego, uzgodniły 
swą taktj kę v przyszłych wybo
rach. Manifestu tego me podpisała 
tylko t. -:w- nrja socjalistyczna (t. 
zn. grupo Paul - Boncoura, Deata i 
Bibie), któe* w. jńełu okręgach U-

mierza utrzyma''' swoich kandyda
tów, wbrew zasadzie dyscypliny re
publikańskiej.

Pomimo tego porozumienia, moż
na przypuszczać, żc zalecenia na
czelnych władz partyjnych liiezn- 
wszc będą przestrzegane przez lo
kalne organizacje tycn pat tyj. Róż
nice zdan w tej kwestj' zaznaczyły 
się jnz zresztą w czasie wczorajsze
go zebrania prezydjnm partji rady
kalnej, n« któreiu treść wspólnego 
manifestu radykałów, socjalistów i 
komunistów nie została zatwierdzo
na jednomyślnie, lecz tylko przeglo 
sowana większością głosów, przy
czem zostało również zaznaczone, że 
zasada wyeniatna kandydatów rady 
kpiny cli ,id rzecz Inn1, eh kandyda
tów lewicowych .nic będzie ściśle 
przestrzegana w tych okresach, w 
*.łórych nie zagraża wybór kandy
data prawicowego.

ny marszałka Boidcglio prze
by ły  połowę dro* i dc Addis- 
Abeby, nie spotykając opo
ru. " .

Na łronrie  pjęłłudniowvm 
położenie kształtu j^  się mniej 
korzystnie dla wiyjsk gen. G ra 
zia>ni'ego. A b;syńćżyey bronią 
zaciekle pozycyj ufortyfiko
w anych na drodze do Sassa- 
b an e l, odpierająd, ja k  dotych 
czas, w szystk ie  atńK.i w łoskie.

W edług Havasąk\Vłosi. skie
row ali na ode|b.ek frontu 
znaczne posiłki. '-^Wetjług ’n- 
form acyj angielskich T francu 
skich, w ojska włoskie, prag
nąc ja k  najprędzej,przełam ać 
opór w ojsk ras*. JNasibn, sto- 
stiją w coraz wifjkszrin sto- 

i i j iiiir f  i

pniu gazy tru jące
W edług w iaao '1 ości tychże 

źródeł, stracili Włosi w w al
kach pod Sassabaneh k ilka ty 
sięcy ranionych i zabitych.

Abisyńczycy na froncie po- 
ludniow-ym stosują, taktykę, 
polegającą na unikaniu nie
przyjaciela w  ciągu dnia. (W 
tym  celu uk ryw ają  się w za 
rośiadi, pokryw ających ol
brzym ie przestrzenie, i dopie- 
r.o w ftpcy napastu ją znienac
ka Włochów. .Według H ałasa, 
A bisyńczycy tw ierdzą, iż w 
yzą§ie tąkingo nocnego wj-pa- 
du wzięli do niewoli jednego 
z generałów  włoskich. Dotych 
czas niema potw ierdzenia te j 
pogłoski.

działów policji, zaatakowany, 
kam ieniam i i strzałam i, zm u
szony został ao użycia broni 
palnej, w skutek czego jedna 
osoba została zabite oraz dzi*; 
więć osób rannych, w tem  je d  
na ciężej. W śród policjantów 
rannych je st 14-tu, w tem 6-ciir 
ciężej.

H i e ś c f
z e  śęmi i u ś u

STRAJK 
TYTONIOMCÓW. M' GRECJI 

W e wszystkich fabrykach tytonio 
wy cli w Salonikach w ybuch! wczo
ra j- ra n o  stra  jk. O b ją ł on i ównież 
przem ysł Ivtomowy w C?.valli, D ra 
mie i Zanthi. S tra jk u je  kilkadzi«*- 
sia.t tysięcy robotników  w cate j Ma- 
cedonji i 1 racji. S tra jk u jący  do
m agają się skrócenia czasu orucy 

PREZ/DENT  
MIASTA — SPISKOWCEM 

Donoszą z Rjo de Janeiro, że wla* 
aze policyjne resztowuly preżydeu  

rW lsainfla dr. P edre  i?m csta  Bapti< 
sta A resztow anie nastapilo  nasku- 
t k wyniku ;.v:oprowadzonycl do
chodzeń,' stwierdzający,cl niezDięio, 
że prezydent jpiasui P io  de Janeiro  
b in i czyim;, udział w przygotow a
niach do akcji w yw rotow ej, k tó re j 
widownią bv ta B iazv]ja  w roku. 
ubiegłym.

DZIELNA STRAŻ POŻARNA 
O chotnicza straż pożarna W Jam* 

nie na Kaszubach spisała się ostaH 
nio bardzo dzielnie, zdobyw ając so
bie uznanie yładz niem ieckich. Pod 
czas pożaru we wsi Zakowen (Niem
cy) ochotnicza straż pożarna z Jam 
na pospieszyła na ra tunek  i ja k  się  
onazaio w yprzedziła w akc ji ra tu n 
kow ej ochotnicze straże pożarne nie 
mieckic, k tóre nieco później zjawi
ły się na m iejscu pożaru.

KATASTROFA PODCZAS 
MANEWROM 

Podczas m anew rów  ' austrjackieK 
samocli odów pancernych  jeden z sa
mochodów przew rócił się na w ą . 
sk ie j drodze, przyczem  tostał zale
ty  porucznik, a ciężko rapn”1 jest 
pułkow nik Theiss dowóaea balaljo- 
nu sftinothr iów  pancernych armjl 
zw iązkowej.

lotniczego doradcy Negusa
PARYŻ, (PAT).

zamieszcza wywiaJ ąMego ko
respondenta rzym&łJogo z lót- 
nikiein Drouillet. Yv'.

D rouillet ośw iajclęzył, iż po 
uiespodziewan) m j^starcie z 
Y illa Coublay wyl iow al wpo 
bliżu Crau, gdzie%czek)\vali 

o przyjaciele, d<&star czi-j<ł<-' 
mu 200 litrów  benżitny.

Lotnik opuści) llrału  ję lią 
wysokości Cannes, ;ąn'ierz&jąć 
w k ie runku  Korsyl^. Zamta^ 
rem jego było ski&tuwać sa
molot beznośrodmo^lia Kretę, 
gdzie zamierza! zaoj^jtrzyc się' 
w benzynę. Mastęjp|ję; - odął
by się k ierunku lńótzą Częr 
wonego, gdzie na wyjjrfezuch 
półw yspu Arabskiego . w 
dwóch miejscach zapewnił so
bie zaopatrzenie w benzynę.

V ten sposób, gdyby te wszy 
stkie nadzieje nic zawiódł}, w 
ciągu 48 goc1 ztn byłby w Ad-

dis-Abebię: Jednakże zauim o- 
siągnąl Kretę, spostrzegł, iż 
zapas olnvy jest na w yczerpa
niu. Miał tedy do w-yboru: albo 
opusżczenie się na pełne morze 
albo powrót do Włoch.

O godz. 20.30 wylądoY.ałem

- r  THwyiedżia1 Drouillet — na 
terenach wojskowych v- Cen- 
tocelL i sam byłem zmuszony 
poszukać wartowmika. Dalsze 
projekty Drouillet zależą ocł 
decyzji \yładz włoskich w sto
sunku do jegft samolotu.

Pogrzeb króla Egiptu
1 KAIK, (PAT). W zoraj ra„o od
był się pogrzeb króla Puada. Trum
ną ze zwłokami zmarłego monarchy 
została przewieziona ,z pałacu Abdi- 
nc clo meczetu el Rifai. 1 roczy- 
stosć odbyła się w nastroju berdzo 
podniosłym i v śród głębokiej ciszy.
, Trumnę, umieszczoną ca lawecie 

ar iatniej, ciągnęło sześć czarnych 
koni. M orszaku żałobnym postę
powali książęta, rodzina królewska, 
wysoki komisa.z brytyjski, korpus 
dyplomatyczny, oad*inly armji i ina 
rynarki brytyjskiej i cały gabinet 
egipski wi az z premjerem i b. mini
strami. Trumną byfa pokrytn sztan 
dnretn cgipsk!m, na którym spoczy
wała szpada i ordery krula.

Już o świcie w okolicy, pałacu

Abdine i meczetu el Rifai sgronu 
uzily się olbrzymie ttnmy ludności. 
Mrszystkie domy były przybrane 
flagami opnszczouemi do połowy 
masztn. Latarnie okryte krepą, pa
liły  się w calem mieście. Na dzie
dzińcu pałacowym były wzniesione 
olbrzymie namioty, w których ocze
kiwali ni. rozpoczęcie uroczystości 
żałobnych dygnitarze państwowi.

Bezpośrednio za trumna. krtK-zybi 
rodzina królewska, a za iL.j 
egipsKi. _Nad orszakiem żałobnym  
unosiły się trzy eskadry lotnicze. 
We wnzystkich oknach i nr balko
nach tłoczyła sie ludność Kairu, wy 
pełniając również dachy domów i 
frotuflrv ulic, któremi podążał kon
dukt żałobny.



Złagodzenie wyroku na zabójców min. Pierackiego
Rado# na ławie Mfcarżoaytk -  Czy tebed ożeni sle z Hnatkiwska?

Zapowiedziane na wczoraj 
ogłoszenie przez Sąd Apelacyj
ny w yroku w  procesie morder
ców ś. p. min Pierackiego zgro 
madziło na sali sądowej wiele 
osób.

O godzinie 3 po poi. wprowa 
dzono oskarżonych. Znać było 
na ich tw arzach mimo pozor
nej wesołości zatroskanie, któ
re szczególnie silnie odbijało 
się na zachowaniu osk. Czor- 
nija i Zaryckiej. Zarycka, jak 
by cierpiąc na ból zęba, p rzy 
trzym yw ała na policzku chu
steczkę do nosa i zrzadka w trą 
cała do ogólnej rozmowy, ja k a  
zapanowała na ławie podsąd- 
nych, k ilka zdań.

W śród zgromadzonych dzień 
nikarzy i praw ników  toczyły 
się gorączkowe dyskusje na te 
mat wyroku. W ypowiadano 
różne opinje co do ewentualne 
go złagodzenia kary  niektórym 
z pośród oskarżonych. Wreszcie 
rozmowy ucięły się. O godzi
nie 3 min. 20 rozległ się ostry 
dzwonek. Wszyscy w pelnem 
oczekiwania milczeniu pow sta
li z miejsc.

Sentencje wyroku
Na salę wszedł komplet są

dzący. Przewodniczący prezes 
Gacek obwieszcza:

— Będzie odczytana senten
cja wyroku. Cisza panuje na 
sali zupełna.

P adają  słowa form uły wyro
ku.

Sąd Apelacyjny uchylił w y
rok w  części uznającej winę 
osk. Jakóba Czornija, skaza
nego przez Sąd Okręgowy na 
łączną karę 7 lat więzienia, 
przynależności jego do. organi
zacji ukraińskich nacjonali
stów i postanowił z tego zarzu
tu  uniewinnić go.

Ponadto za udzielenie schro
nienia Grzegorzowi Maciejce 
Sąd Apelacyjny złagodził mu 
karę z 5 lat więzienia do 4 lat 
więzienia i uchylił pozbawienie 
praw.

Na mocy oranestjł kara  ule
gła złagodzeniu o połowę t. j. 
do 2 la t więzienia.

Wreszcie Sąd Apelacyjny zła 
godził kary  wymierzone oskar
żonym K atarzynie Zaryckiej 
z 8 lat więzienia do 4 lat i Jaro 
stawowi Rakowi z 7 lat więzie
nia do 4 lat, po uwzględnieniu 
amnestji.

Pozostałe wyroki i. j. skazu
jące Stefana Banderę. Mikołaja 
Łebeda, Jarosław a K arpyńca 
na karę śmierci z zamianą na 
dożywotnie więzienie, Mikoła

ja  Kłym yszyn* i Bohdana Pad 
bajnogo na dożywotnie więzie
nie, D arję H natkiw ska na 15 
lat, a Iw ana Malueę, Romana 
M yhala i Eugenjusza Kaczmar 
skiego po 12 lat więzienia ule
gły zatwierdzeniu.

Po ogłoszeniu sentencji w y
roku, oskarżeni na znak da
ny przez Banderę wznieśli rę
ce do góry i usiłowali demon
strować.

Przewodn Łożący z  całym 
spokojem  pow iedział:

— Proezę uje przerywać,

jeszcze nic skończyłem. O skar 
żeni bez in terw encji policji 
zajęli w  spokoju miejsca swe 
i już  w dalszym  ciągu, bez 
żadnych dem onstracyj, w y
słuchali krótkich, ustnych mo
tyw ów  w yroku.

Ani zemsta, ani IftoSć
Sąd A pelacyjny podniósł, 

że teza obrony, iż sąd nie rac- 
że kierow ać się zemstą, jest 
słuszna. Z drugiej strony sąd 
nie może kierow ać się lito 
ścią.

2.000 zl. miesieu. było mu mało
Jeszcze „pan na Otwocku” kazał sobie nieprawnie

wypłacać dodatki
W. procesie burm istrza ] „Pan burm istrz" umiał w

O twocka M ichała G órzyńskie 1 znakom ity sposób w yzyskać
^  forsowaną silnie przezeńw czorajszej rozpraw ie 

rozpoczęło się badanie św iad
ków.

Wiele m a terja lu  obciążają
cego wniósł do spraw y obec
ny radny  m iejski i członek 
kom isji rew izy jnej, św. C zar
necki, zw olniony przed 2 ła ty  
urzędnik  m agistratu.

Z zeznań tego św iadka oka
zuje się, że G órzyński kazał 
w ypłacać sobie niepraw ne do
datki, jakkolw iek  uposażenie 
jego i tak  wynosiło zaw rotną 
kw otę 2.000 zł. miesięcznie.

Po w ybudow aniu w łasnej 
w illi „pan burm istrz4* porzu
cił służbowe m ieszkanie i w 
niej zamieszkał. W illa ta  po
biera ła p rąd  z elektrow ni zu
pełnie darmo. G órzyński ni.e“ 
płacił rachunków , jakkolw iek  
w ynosiły  one około 160 zk 
miesięcznie.

Zarówno przy  budowie w il
li ja k  i później pracow ali u 
Górzyńskiego robotnicy m iej
scy, płatn i z funduszów m ia
sta „na dniówkę".

budowę ka6yna w  Otwocku.
Poprostu urządzenia kana

lizacyjne czy też podobne, do
starczane do budowy, kazał 
przenosić do sw ojej w illi 
wzamian oddając zeń przed
m ioty zniszczone czy też moc
no zużyte.

Z p iekarn i m echanicznej o- 
t rżym y wał, jako  prezes zarzą
du, 1000 zł. miesięcznie.

S tarał się ją  więc na wszel
k i sposób faworyzować. Tak 
np. udzielił p iekarn i zupełnie 
bezpraw nie 60 proc. rabatu  
od cen za elektryczność.

G órzyński w ostatnich la
tach prow adził w ystaw ny tryb  
żyga, ur^ądzają^..w ykw intne 
p rzy jęcia , na k tórych wino

Zarządzenia na 1 maja
Parki i ogrody zamknięte -  Czasowa przerwa 

w komunikacji tramwajowej —  Zakaz wyszynku 
trunków alkocholowych

m iejskich, ruch ma być w strzy 
m any na ulicach, przez które 
będą przechodziły pochody, 
T ram w aje w yruszą na miasto

W czoraj o godz. 5-ej po po
łudniu  weszło w  życie zarzą
dzenie w spraw ie zakazu sprze 
dąży trunków  alkoholowych. 
Zarządzenie to dotyczy całego 
obszaru Rzplitej.

B ram y parków  i ogrodów 
m a |ą  być zam knięte. O ile po 
chody p rze jdą  spokojnie, mo
żliwe je st otw arcie bram  w 
godzinach popołudniowych.

Co się tyczy tram w ajów

przypuszczalnie pomiędzy 
godz. 14 a 15-tą.

Szkoły będą funkcjonow ały 
norm alnie, jednak  przez 
wzgląd na  b rak  tram w ajów  
liczyć należy się z tern, że wie 
le dzieci nie będzie mogło 
p rzy jść  do szkoły.

Do
Właścicieli, Administratorów i Rządców Domów m. st. W-wy.

O d e z w a
Od dwóch lat Liga Morska i Ko- 

fonjalna przeprowadza zbiórkę aa 
F nudnsz Obrony Morskiej czyli 
zbiórkę na cele rozbudowy polskiej 
floty wojennej. Akcja to . przynio
sła dotąd niespełna 4 miljony zło
tych. Taki wynik zbiórki pozwolił 
na wpłacępie do Kierownictwa Ma
rynarki W ojennej pierwszej raty na 
budowę nowej łodzi podwodnej, 
której założenie na stoczni odbyło 
się w  mies. .lntym roku bieżącego.

Do momentu ukończenia łodzi, 
który nastąpi w rokn 1938, na Fun
dusz Obrony Morskiej winna w pły
nąć całkowita sama potrzebna na 
pokrycie kosztów, związanych z je j  
Pudową.

W pracy nad gromadzeniem kwot 
na F, O. M. winny wziąć ndział jak  
najszersze rzesze obywateli poi* 
skleh, w pracy tej nie może i nie po 
winno zabraknąć właścicieli nieru
chomości oraz administratorów i 
rządców domów m. st. Warszawy.

N iioj nodpisane Zarządy. Związ

kowe w  zrozumieniu znaczenia akcji 
zbiórki na F. O. M dla Państwa i 
Narodu, zwracają się z gorącym  
apelem do swych Członków o czyn
ną współpracę w zbiórce na obronę 
Rzeczypospolitej na Morzu i w zy
wają do zgłaszania się w Okręgo
wych Biurach Meldunkowych dla 
otrzymania bliższych instrnkcyj co 
do form współpracy.

P. T. W łaściciele Nieruchomości, 
Administratorzy i Rządcy Domów 
praco swą zadokumentują, że kwa- 
sija bezpieczeństwo naszej granicy 
morskiej nie jest i dla nich obo
jętna.

Zwlązak Atadeiw  I Administratorów Do. 
mów Chrześcijan m. W ainawy, Zw Za w o 
dowy Administratorów i Rządców Demów 
w Polaco (Oddalał w W-wlo). Związek .Za
wodowy Administratorów Nieruchomości w 
Wsrazawle, Stowarzyszenie Chrieścljafnkie 
Właścicieli Nieruchomości m. Warszawy, 
Centralny Związek Właścicieli Niaruclro 
mości m. Warszawy, Towarzystwa Wzajam* 
nej Parnasy Właścicieli Nieruchomości, Cen 
tralna Zrzeszenie Właścicieli Dfoóaych Nie- 
rucha sto śai w Poler*.

Iałc się strum ieniam i. W sto
sunku do urzędników  był de
spotą.

W szyscy go się bali, naw et 
staruszek, od lat pełniący 
funkcje sekretarza m agistra
tu.

G órzyński w trącał się abso
lutnie do wszystkiego. Prze
prow adzał naw et rew izje w 
biurkach urzędników.

Bardzo często w padał w 
złość i urządzał aw antury. 
W w yniku  urzędnicy byli 
pozbawieni jak iejko lw iek  sa
modzielności.

Z osk. W dowiakiem, ja k 
kolw iek i jem u potrafił po
wiedzieć coś niedelikatnego, 
prowadził konszachty. Dowo
dem tego było faworyzowanie 
posiadanych przezeń kin.

Makabryczne samobójstwa
C entrala Służby śledczej o- 

trzym ala m eldunek o w ypad
ku niezwykle m akabrycznego 
samobójstwa, jak ie  miało m iej 
sce na terenie Zagłębia D ą
browskiego.

W lesie w Maczkach, pow. 
Sosnowieckiego wpobliżu 
stacji tow arow ej, znaleziono 
zwłoki nieznanego mężczy
zny. W czasie oględzin na 
głowie stw ierdzono głęboką 
ranę w okolicy kości czoło
w ej. W czapce leżącej wpo- 
bliżu zwłok znaleziono kaw a
łek lontu i część opakow ania 
m aterja łu  wybuchowego, skła 
dającego się z dynam itu uży
wanego dla celów górniczych.

Samobójca przyw iązał so
bie m aterja ł wybuchow y do 
głowy, poczerr. podpalił lont. 
Podjęto dochodzenia po licy j

ne dla stw ierdzenia personal- 
jów  m akabrycznego samo
bójcy.

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
6.30 Piefrt, 6.35 Pobudka, 6.54 Gimnatty. 

ka, 6.50 Muzyka, 8.00 Audycja dla «ikót, 
11.57 Sygnał czaśu, 12.00 Hejnał, 12.15 Au
dycja dla szkół, 12.45 Uczniowie Stanisła
wa Moniuszki, 15.10 Chwilka gospodarstwa 
domowego, 13.15 ,,Z rynku pracy", 15.15
W iadomości o eksporcie polskim, 15 20 
Przegląd giełdowy, 15.50 Duet fortepia
nowy. 16.0U pogadanka dla chorych, 16.15 
C.oncert w  wyk. Zespołu Tedeuszo Sero 
dyńskiego, 16.45 „Przyroda w maju" —  po- 
gadanko dla dzieci starszych, 17.00 „Cho
rzów I M ośc lce " —  odczyt, 17.15 „Minuta 
poezji", 17.20 Sekstet smyczkowy op. 6,
17.50 Poradnik sportowy,, 18.00 Piosenki,
18.50 Pogadanka aktualna, 18.50 Pogadanka 
społeczna, 18.55 Koncert reklemowy, 19.25 
Skrzynka rolnicza, 19.53 W iadomości spor
towe, 19.50 Oiuro Studjów rozmowia ze słu
chaczami P. R., 20.00 Koncert Symfoniczny 
z Pilharmonji Warszewskiej, 22.30 Skrzynka 
techniczna, 22.45 W iadomości mategr. dla 
Żeglugi powietrznej, 2 V 0  Muzyka taneczna 
z dancingu „Cofe-C lub" w  Warszawie.

Sąd, wymierzając sprawi*' 
dliwość w  imieniu Rzeczy' 
pospolitej Polskiej, k tó ra  jest 
wspćlnem dobrem wszystkich 
je j obywateli, nie k ie ru je  si$ 
uczuciem, ale musi brać pod 
uwagę stopień niebezpieczeń
stwa, jak ie  ze strony oskarżo
nych zagrażało porządkowi 
prawnem u.

Sąd A pelacyjny poddał 
swej rozwadze całokształt 
spraw y i uznał, że nie zosta
ło należycie udowodnione, że 
osk. C zornij, dając schronie
nie Grzegorzowi Maciejce- 
działał ja k o  członek O  JN. 
Również C zornij mógł nic 
mieć świadomości, że ułatw ia 
w  ten  sposób ucieczkę zabój
cy ś. p. min. Pierackiego. Z 
tych względów Sąd A pelacyj
ny uznał za słuszne złagodzi^ 
mu karę.

Biorąc pod uwagę działał' 
ność Zaryckiej i R aka sąd 
uznał, że oskarżeni ci zasługu
ją  na k a ry  mniejsze, niż w y
m ierzyła im pierwsza instan
cja.

Za pół roku odzyska 
wolność

Wobec zaliczenia areszt® 
zapobiegawczego, osk. Czor
nij już  za pół roku odzyska 
wolność.

Ziftiana w yroku zrobiła n* 
C zorniju  kolosalne wrażenie- 
Ożywił 6ię on n iezm iern ie . i 
prom ieniał radością.

Po ogłoszeniu w yroku kom*

filet sądzący w ydalił się z sa- 
i, a oskarżonych zaazęto wy

prowadzać. Wszyscy żegnali 
się z sobą. Rak na pożegnanie 
ucałował się z Banderą i Łe- 
bedem.

H natkiw ską i Zarydką o* 
sjearżeni żegnali przez poca
łowanie rąk .

Po chwili sala opustoszała- 
Jeszcze w kuluarach komen
towano w yrok. O brona zapo
wie kasację do Sądu N ajw yż
szego.

Prośba Łebeda i Hnatkiw- 
skiej na udzielenie im zezwo
lenia na ślub w  w ięzieniu nie 
będzie mogła być tak  rychło 
uwzględniona.

Dopóki bowiem w yrok nie 
uprawomocni się, oskarżeni 
pozostają pod w ładzą sądu, 
k tó ry  j e s t 1 w ładcy  tak ie  ze
zwolenie wydać.

Dopiero po uprawomocnie
niu się w yroku, M inisterstwo 
Sprawiedliwości może udzie
lić swej zgody.

Czytajcie N. Sportowca

Wieś wołyńska w niewoli banku
P o ż y c z y ł  800 z ł . ,  spłacił 512 z ł .  I Jest w inien 779  Z ł .?
Z W ołynia nap ływ ają  coraz 

liczniejsze skargi rolników na 
działalność kredytow ą W ileń 
skiego Banku Ziemskiego. Me
tody kredytow e tego banku 
ru jn u ją  w ieś w ołyńską a 
zwłaszcza osadnictwo.

Przytaczane przez rolników 
przykłady są niezw ykle ja s 
kraw e. Rolnicy Zasusza Sta
nisław i Burzyński H ipolit z 
kolouji W ydym er w pow. sar- 
neńskim  dłużni byli W ileńskie 
mu Bankowi Ziemskiemu 800 
złotych. Dotychczas na po
czet długu zapłacili w edług po 
siadanych pokw itow ań 512 zł. 
45 gr., dług zaś zm niejszył im 
się zaledwie o 21 zł. i wynosi 
obecnie 779 złotych.

Bracia Źarczyńscy z te j sa
mej miejscowości na Woły- 
n ‘u posiadali dług w W ileń
skim Banku Ziemskim w w y 
sokości 2.500 zł. Półroczneuii 
ratam i w płacili dotychczas do 
tego ba®ku 1.700 złotych, a ma 
ją  do zapłacenie jeszcze 2.440 
zł. 61 groszy. Z w płaconych 
pieniędzy policzono im na po
czet spłaty  kapitału  zaledwie 
59 zł. 39 groszy.

Włościanin z Nowych Ko
szar, pow. kowelskiego, Mak
sym Kryczuk, miał w Wileń
skim Banku Ziemskim począt
kow y dług w  sumie 417 zł. 12 
gr., w płacił 56 złotych, a po
r o s i ło  mu do zapłacenia 482 
zł. 54 gr. limy; w łościanin z

te jże  wsi, P io tr Marasimczuk, 
miał początkowego długu 152 
zł. 14 gr., w płacił 100 złotych, 
ma do zapłacenia 219 zł. 97 
groszy.

Podobnych przykładów  ze
brały  organizacje rolnicze 
w ielką ilość. Postanowiono po 
czynić odpowiednie przedsta
w ienia u w ładz państwowych 
z prośba, aby podję ły  kontr® 
lę m etod kredytow ych, stoso
w anych przez W ileński Ban^ 
Ziemski, Dalsze tolerowanie 
podobnej działalności teg® 
banku doprowadzić musi d° 
ruiny rolników na obszarze 
k ilku  w ojew ództw  wschód' 
nich.



Popsuta wycieczka
Wycieczka siedmiodniowa 

do Zakopanego. Pociąg już jest 
daleko poza Warszawą i człon
kowie wycieczki zdążyli się 
już poznać i rozgadać.

W jednym  z przedziałów sie 
dzi pan Pikutkowski z żoną. 
biuralistka, panna Stefcia i

f>an Comberek, starszy kawa- 
er!

Wszyscy się już poznali, czę 
fetują się wzajemnie i rozmawia 
ją  wesoło.

— Już dwa la ta  wybieramy 
się z mężem ió  Zakopanego i 
nareszcie jedziemy — opowia
da pani Pikutkowska. — Czło 
wiek choć raz odpocznie i ode
tchnie.

— O tak! Taki urlop świet
nie robił — cieszy się panna 
Stefcia.

>— Zabawimy się doskonale! 
— m ruga do niej dyskrcnie pan 
Pikutkowski, tak  żeby żona 
nie widziała.

Wszyscy są uśmiechnięci, 
wszyscy zadowoleni, cieszy 
ieb perspektywa u rlopu w  gó 
rach. Nawet m rukliw y starszy 
kawaler, pan Comberek rozma 
rza się.

— W Zakopanem — mówi— 
teraz jest pięknie. Dużo powie 
trza, dużo słońca, dużo świa
tła.

Nagle pani Pikutkow ska po
rusza się niespokojnie. Uśmiech 
znika z jej twarzy.

— Światła, pan  mówi? Jó
ziu — zw raca się do męża. — 
Czy przed w yjściem  zgasiłeś 
światło?

— Gdzie?
i— W stołowym pokoju.
i— Myślę, że tak.

Na pewno?
i>— Na pewno me więm.
— La Iny szpas! — załam u

je  ręce pani Pikutkow ska. — 
Jeżeli się światło pali, to bę
dzie się paliło przez cały  ty 
dzień. M ieszkanie za mknięte.

Panna Stefcia uśmiecha się.
— Może Bóg da, że będzie 

krótkie spięcie.
— D obrze się pani śmiać!— 

w ybucha pani P ikutkow ska.— 
Już mam całą przyjem ność po 
psutą! Czy pani wie ile w y
niesie rachunek za elektrycz
ność?! ( ały tydzień bez przer 
Wy będzie się palić 40-sto świe 
cowa lampa! Józiiu! — zw ra
ca się ponownie do męża. — 
A w dwóch zerach zgasiłeś 
światło ?

Pan P ikutkow ski wzrusza 
ramionami.

—• Ja?! Tyś była  ostatnia!
— Nic podobnego! O statni 

fy wszedłeś.
— D aj spokój! — syczy pan 

Pikutkow ski. — Co sobie ta 
pani o nas pomyśli.

Ale panna Stefcia też p rze
stała się uśmiechać i w zaener 
wowaniu trze czoło.

—  Napędziła mi pani stra
cha—  w zdych a. —  N ie mogę 
sobie przypom nieć, czy  się 
W ykąpałam , cz y  się nie w y 
kąpałam!

Pan Pikutkow ski uśmiecha 
się pikantnie.

— Głupstwo! W ykąpie się 
pani w  Zakopanem.

— Kiedy nie o to chodzi.
■— Tylko o co?
■— Jeżeli się nie kąpałam , to 

Woda dotychczas leci z kranu  
i zalewa już  pewno m ieszka
nie. Wiem, że puściłam wodę 
do w anny, bo chciałam się w y 
kąpać i po tem się strasznie 
śpieszyłam. Teraz r  e wiem, 
kąpałam  się, czy nie?

— I ja  nie wiem — narze
ka pani P ikutkow ska — czy 
się pali światło, czy nie?

— Kapałam  się, czy się nie ką 
Pałam > — załam uje ręce pan-

l O C I U Pawi
lak dokonano wiekopomnego uprowadzenia więźniów

VI.
— Odrzucone?
— la k ! — odparł spokojnie 

oficer, jakby mówił o rzeczy 
zwykłej. — Odrzucono tw ą

Erośbę o ułaskawienie. Trudno, 
raciszku, będziesz musiał za

wisnąć na szubienicy.
— Precz! — krzyknął Mor- 

ganti nieswoim głosem, — 
Precz!

O ficer po chwili opuścił ce-
Ię.

— Nie mam już teraz żad
nej nadziei — mówił do siebie. 
— O drazu wiedziałem, że te

Esy mnie nie ułaskawią. Naco 
yła potrzebna ta  komecja, to 

proszenie u K Muszę więc u- 
mrzeć. Tak chce los!

Morganti szybkim i nerwo- 
wym krokiem przemierza ce
lę wdłuż i wszerz. Jego oddech 
staje się coraz szybszy, oczy 
prawie że wychodzą z orbit, 
twarz wTykrzyw ia się w peł
nym bólu grymarie.

— Nie, nie będziecie mnie 
mieli, nie dostaniecie w swTe rę
ce, w y psy okrutne! — woła 
na cały głos, zapominając, że 
może go usłyszeć strażnik.

Podbiega Jo łóżka, ściąga 
prześcieradło, drze je  w pasy, 
mota z nich sznur, przymoco

wuje go do k ra ty  okiennej. Na 
stępnie staje na stołku, przy
wiązuje sznur do szyi i odsu
wa stołek z pod nóg. Stołek z 
hukiem pada na nodłogę. Mor 
ganti zostaje zawdeszony w po 
wietrzu. Z ust wydobywa mu 
się cichy, płaczl:wv szept.

— Mamo, mamo!...
Do uszu strażnika dobiegły 

jednak podejrzane szmery z 
celi nr. 37. Zagląda do niej 
przez judasza. Gdy tylko u j
rzał, że v ięzień popełnił samo
bójstwo, wszczął alarm. Na
tychmiast zbiegło się kilku 
strażników, którzy wpadli Jo 
<-eli i zajęli się więźniem. Mor 
ganti nie strać ił jeszcze pizy- 
tomności. Krew tylko napłynę
ła mu do twarzy, stała się ona 
niebiesko - sina.

Strażnicy położyli Morgande 
go na pryczę i opuścili celę, 
znowu zostawiając więźnia z 
jego roltnaczliweini myślami. 
Tym razem jednak strażnik 
nic spuszczał z więźnia oka. 
Co kilka chwil zaglądał przez 
judasza do celi. Praw u musi 
się stać zadość, skazany na 
śmierć nie ma prawa samemu 
sobie odbierać życia...

No wpół przytomny Morganti 
leży wyciągnięty na pryczy.

Przed jego zamkniętemi oczy
ma przew ijają się mrożące 
krew w żyłach obrazy. Widzi 
przyszłą egzekucję, widz; dłu
gi szereg wdszących ludzi w 
białych szatach i z zaciśniętemi 
pętlami na szyi... Poprzez świ
szczący w iatr słyszy płacz ko
biecy... To głos jego matki... 
Głos staje sie coraz silniejszy, 
rozlega się coraz donośniej, na 
pełniając sobą cały świat.

— Mamo, mamo — krzyknął 
nagle Morganti i zerwał się z 
pryczy, przecierając oczy.

W celi jest, już ciemno. Do
koła zalega głucha cisza. Sły
chać tylko ciężkie kroki straż
nika, spacerującego po koryta 
rzu. Cisza staje się dlań strasz 
na. Dusi go tak, jak  poprzed- 
r io dusiły go pasy prześciera
dła.

— Co te? — w yszeptał na
gle w przerażeniu i pilnie na
stawna ucha. Na podwórzu 
więzienńem panuje rozgard
iasz. Słyszy, jak  strażnicy bie
gają tam i zpowrotem, k rzy 
czą, przeklinają, otwierają 
drzwi cel i zam ykają je zpo
wrotem z trzaskiem.

Co się stało? — Kroki zbli
żają się do jego celi, Słyszy 
znajomy trzask klucza w  zarn-

Na linji Marsylja * *  Algier kursuje od i  ilku dni nowy samolot francuski, który' osią
ga i-a godzinę 200 kinu

Emigracja rosyjska Berlina
W kołach em igracji ro sy j

skiej w  W arszawie zw racają 
uwagę na szczególną gorli
wość, z ja k ą  rząd niemiecki 
zajm uje się obecnie spraw am i 
em igrantów  rosyjskich w 
Niemczech.

Przyw ódcą Rosjan, zamie
szkałych w  Niemczech, m ia
now any został b. generał car
ski Bickupski, mąż n ieży ją
cej już znanej śpiewaczki ro 
syjskiej, Wiaf :cwej. Gen. Bi-

na Stefcia. — Już całą w y
cieczkę mam popsutą. Cały 
czas się będę denerwTować.

Pani Pikutkow ska spogląda 
z zazdrością na milczącego ca
ły czas pana Comberka.

— Tylko pan — mówi — bę
dzie m'aJ z te j wycieczki przy  
jemność. bo m y już  mamy hu
m ory zepsute. A pan jedzie 
sobie spokojny...

— A niech was djabli po r
wą! — w ybucha pan Combę 
rek. — O ka ni : będę przez to 
gadanie mógł zmrużyć. Nie mo 
gę sobie, psiakrew  przypom 
nieć, czy zamknąłem miesz
kanie na klucz, ozy nie?!

Napoleon SądeŁ

skupski by ł w  okresie prze
w rotu rew olucyjnego na U- 
kra inie adjutantem  hetmana 
Skoropadskiego.

Zastępcą gen. Biskupskiego 
mianowano niejakiego Tabo- 
rickiego, k tó ry  przed do j
ściem hitlerowców do w ładzy 
w Niemczech, siedział w w ię
zieniu za zamach na prof. Mi- 
lukowa, dokonany w Berlinie. 
W czasie tego zamachu Tabo- 
L$ckij zamordował redaktora 
rosy jsk iej gazety „Rui" w 
Berlinie, Nabokowa.

O bydw aj mianowani przez 
władze hitlerow skie przyw ód
cy em igracji rosy jsk iej w 
Niemczech są w yraźnie caro- 
filskicj o rjen tacji. M ają oni 
oh ecnie organizować Rosjan, 
zamieszkałych w Niemczech.

Jednocześnie rzad niemiec
ki nadał praw a ceritw i praw o
sławne j na całym terenie Rze
szy i uznał je j  hiskupa-w łady- 
ł ę Tichona. Władze niemiec
kie ofiarow ały nadto plac pod 
budowlę cerkwń w Berlinie, a 
także fundusze na ten cel.

Gorliwość, z ja k ą  rząd nie
miecki opiekuie się obecnie 
Rosjanam i w. Niemczech,

świadczy w yraźnie o zam ia
rach Rzeszy na dalszą a może 
i bliższą przyszłość.

O c lp o u /ie c fz j
fte c fo r lr c /i
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1. \vynalazek należ)' zgłosić Vlo 

Urzędu Patentowego R. P (w War
szawie, Elek*oralna 2). AV podaniu 
należy dokładnie opisać rodzaj w y
nalazku.

Infonnacyj udzieli tenże Urząd 
Patentowy.

N ajlepiej jednak zwrócić się w tej 
sprawie d > rzecznika patentowego, 
oą to osoby, które mnją prawo o- 
prócz adwokatów być pełnomocni
kami stron przy wszelkich czyn
nościach na terenie U. P. R. P.

Wreszcie odsyłamy do Rozporzą
dzenia Prez. Rzplitej z 22.111.1928 o 
ochronie wynalazków (D~. Ustaw 
Nr. 39 z 1928 r. poz. 384), gdzie znaj
dzie Pan szczegółowe przepisy.

2. Wynalazek może Pan jeszcze 
przed opatentowaniem sprzedać ko
mukolwiek celem eksploatacji. W 
tym wypadku prawdopodobnie na
bywca sam postara się o opatento
wanie wynalazku. Bezpieczniej jest 
jednak pizedewszystkiem  zgłosić 
wynalazek do opatentowania, a póz 
niRj patent sprzedać.

5. Kupony premjowe umieszczone 
są przy nagłówku pisma. Należy je  
zbierać stale i tkiadać w czasie, kie 
dy o »eui podaje się do wiadomości 
yr piśmie-

ku. Drzwi roztw ierają się. D<J 
celi wchodzą dw aj strażnicy z 
lampkami w rękach.

— Już idą po mnie! — prze* 
biegło mu przez umysł. O d
czuł bolesny skurcz serca i in
stynktownie usunął się w kąf 
pryczy, jakby  się chciał skryć 
przed oprawcami.

— Ubrać sie i za nami — do
biega jego jakiś glos, jakby z 
oddala.

— Gdzie? — pyta cicho, nie 
schodząc z pryczy.

Do X pawilonu!
— No szybciej, nie dyskuto* 

wać.
— Lecz dokąd mnie zaprowtf 

dzicie? — pyta jeszcze raZ 
drżącym głosem Morganti, —* 
(Izy do cytadeli?

— Tak, do cytadeli, — nie
cierpliwie odpowiada jeden ze 
strażników. —  Nc, szybciej1, U- 
brać się.

—Do cytadeli, do dzici iąte- 
go pawilonu? — pyta jakby, 
nie dowierzając Morganti... — 
Zbliża się koniec... Pozwólcie 
mi jednak przedtem jeszcze 
raz zobaczyć się z maiką.

— Nie zaw racaj głowy i u» 
bieraj się szvbko! — krzyczą 
jeden przez drugiego strażnicy, 
— W cytadeli będziesz mógł! 
oU-osić, o co oi sio tylko będzie 
żywnie podobało, a teraz złaź 
z pryczy, no, szybko!...

Wreszcie strażnicy wypchnę 
Ii go z celi. Szedł, jak  we śnie.

W pewnej chw ili jego napię 
te do ostateczności nerwy nie 
wytrzym ały. Morganti zaczął 
się w yryw ać strażnikom i prze 
raźKwie krzyczeć na cały głosi

— Mamo, mamo, nic chcę u- 
mierać... !

Strażnicy s ilne  ujęli go pod 
ramiona i uspokajali na swój; 
sposób:

— Nie krzycz tak, nie drżyj, 
przecież nikt cię nie zje...

Wreszcie Morganti uspokoi! 
się i szedł dalej, a raczej po
zwolił się prowadzić strażni
kom, którzy kierowali się do 
kancelarji.

W tym  czasie do kancelarji 
wszedł baron Budberg. Macu- 
lewicz, ujrzaw szy wysoką po
stać barona, podniósł się i przy 
milnie się uśmiechając, podał 
rękę przybyłemu.

„Rotmistrz" przywita* się Z 
pomocnikiem naczelnika wię
zienia, w yjął z kieszeni zapię- 
czetowaną kopertę, k tórą po
dał Maculewiczowi i rzekł:

List uwierzytelniający
—Pan już  chyba otrzyma! 

telefoncgram o 10 więźniach, 
którzy m ają być przeyrrezient 
do cytadeli ? Oto list uw ierzy
telniający od jego wysokości! 
oberpolmmajstra. Czy wszyst
ko jest już przygotowane?! 
Spieszymy się bowiem bardzo.

— Jeszcze nie wszystko, p a
nie baronie — usprawiedliw iał 
się Maculewicz, odbierając od 
„rotmistrza" list. — Muszę jesz 
cze przepisać niektóre papiery, 
to nie potrw a długo. Proszę, 
niech pan  spocznie.

Maculewicz zagłębił się w 
pracy. „Baron Budberg" obser 
wowal go zukosa. Tw arz Ma- 
culewicza była spokojna, tępa, 
zwykła tw arz urzędnika, k tó
ry  spełnia posłusznie poruczo- 
ną mu pracę.

Rzeczywiście nie upłynęło 
10 minut jak  Maculewicz skoń 
czyt pracę i wziął do ręki list 
Mejera, rozryw ając kopertę 
Sprawdził jeszcze raz nazwis
ka podaje  w liście z nazwiska 
mi z telefonogramu. Przez chwi 
łę zastanowił się, jakby  chciał 
sobie coś przypomnieć.

(c. d. n.). Sim.
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O tw orzył drzw i i polecił mi 
przygotow ać się do kąpieli. 
Szybko wypełniłem  jego po
lecenie i w  stro ju  adamowym 
stanąłem  pod prysznicem.

Zi mna struga w ody polała 
Się na moje plecy i głowę. Jak 
Opatrzony uskoczyłem wbok 
|  zdziw iony zapytałem :

•— C zy to ma się nazywać 
łaźnia.

— Jak  zaś n ie chcecie się 
myć — to możeta się ubie
gać — usłyszałem odpowiedź.

P ośp iozm e wciągnąłem na 
tnokre plecy koszulę i drżąc 
Z zónna ledwo mogłem poza- 
p inać spTnki. Pierwsze p rzy 
w itanie nie było zbyt m iłe. 
U derzył rrn\e w oczy przede- 
w szystkiem  panu ,ący  w  łaźni 
brud . T u już  przedewszyst- 
k em chyba należało prze
strzegać zasad higjeny.

Po tym  zimnym prysznicu 
rozbolała mnie głowa. Choro
b y  bałem się, ja k  ognia, czu
jąc  się naogół fizycznie zdro
w y. Ubierałem się z pośpie
chem, to też po chwili byłem  
gotów na rozkazy strażn :ka.

— Za mną! -  zakom ender o
w ał m ój „zaś”.

Szybkim  krokiem  maszero
w ałem  w zdłuż kory tarza, aż 
do samego końca. Znów dw u
krotne otw ieran e krat i św ie
ży p rąd  pow ietrza buchnął mi 
w  tw arz.

-r- Do tam tego paw ilonu 
Kierunek! — zakom enderował 
snów  przew odnik, w skazując 
mi palcem sto jący  opodal czer 
w eny gmach.

W Tabiryncfe korytarzy
Posłusznie skierow ałem  swo

5e nogi przed siebie i po chwi- 
x przystanąłem  przed żelaz-

nemi drzwmm . Umieszczony 
u góry  szyldzik poinform ował 
mnie, że jestem  przed paw ilo
nem cel pojedynczych dła 
wi < źn ów śledczych.

Znów dw ukro tny  trzask, 
otw ieranych dizw i i k ra t i s ta
nąłem po iow nie pośrodku ko
ry tarza Jak  na  okręcie po obu 
stronach m ieściły się pojedyń 
cze cele, niczem k a ju ty . P rze
de ir ną w  ty  się 6chody.

— Do góry, po schodach! — 
rozległ się rozkaz strażnika.

Powoli, nie śpiesząc się, 
wstępowałem do mojego domu 
niewoli. Na każdem piętrze po 
obu stronach paw ilonu b liź
niaczo podobno kory tarze  i ce
le. Moje powonienie uderzyło 
kwaśne, ciężkie powietrze, 
k iedy  wreszcie stanąłem  w  ko 
ry tarzu  czwartego i ostatn ie
go p ię tra  — kresu m ojej w ę
drów ki.

— Penie dziew iąty! — roz
legł s i^  donośny głca mojego 
przew odnika.

Adam Bobiński- morderca
Na kory tarzu  usłyszałem 

kroki strażnika — oddziało
wego. Na kracie u góry zau
w ażyłem  tabliczkę z rzym ską 
cyfrą dziewięć. Teraz zrozu
miałem, co oznaczało „panie 
dziew iąty”. Do kraty- zbliżył 
się strażnik  oddziałowy i olwo 
rzył ją  w łasnym  kluczem.

— Adam Dębiński, m order
stwo, izolacja! — dodał m ój 
przew odn:k, w ręczając sw oje
mu koledze niedużych roz
m iarów  druczek, poczem 
szybko oddalił się po scho
d ach  nadół.

Przestąpiłem próg oddziału. 
Jeszcze sekunda, trzask klucza 
w k rac’>  i z nieokreślonego ro
dzaju lękiem kroczyłem obok

milczącego oddziałowego. W 
połowie diogi strażnik polecił 
mi zatrzym ać się.

— Felek! — zwrócił się straż 
nik do stojącego w dyżurce 
więźnia. — Przynieś do dyżur
ki jeden komplet.

Ścierpła na mnie skóra. Są
dziłem, że rozchodzi się o kom

Elet ubrania więziennego, ja- 
ie miał na smbie Felek. By

łem jednak w błędzie. Po upły 
wie &ilku m inut Felek przy
niósł miskę, łyżkę, ręcznik i 
koc, zwinął wszystko szybko i 
zręcznie w  rolkę i cały ten e- 
kw ipunek położył mx na ręce.

— Pamiętajcie, że wasza ce
la nosi numer 148 — informo
wał mnie strażnik oddziałowy, 
otw ierając przede m ną mewiel 
kich rozmiarów cele —- u  mnie; 
musi być czystość i porządek. 
Jak będziecie przestrzegali te
go co mówię i będziecie się za
chowywali ciehc to będziemy 
żyli w  zgodzie. Na noc ubranie 
układa się o\ „kostkę”, i k ła
dzie na  stołek, a aa wierzch 
ubrania trzeba położyć kaleso
ny i kapelusz. Po wieczornym 
apelu stołki wystawia się na 
korytarz. Zrozumiano? — ode
zwał się, kończąc swoje pouczę 
nie.

— Tak jest, panie oddziało
wym — odpowiedziałem, m y
śląc zupełnie o czem innem.

Grunt to czystoSC
— G runt — to czystość! — 

odezwał się jeszcze na odchod 
nem i po chwili drzwi się za
trzasnęły i świat zewnętrzny 
zamknął się za mna.

Z całego monologu oddzia
łowego zaciekawił n  nic naj 
■ >ardzi>j ustęp, dotyczący uLfa 
dania^ na wierz >h ubrania, k a 
le sonów i kapelusza. Nic mo- 
giem w yjść z podziwu, dlacze

2 0
go więzień był obowiązany 
spać pod kocem bez kalesonów. 
v7 kró tk in  czasie dovńed zia
łem się, roki cel tkw ił w  tern 
zarządzej u miejsccwem. Ale 
o tem i ipiszę później.

Cela Nr. 148, jak  i pozostałe 
miała dlugoś ;i niewiele więcej 
ponud 3 metry, a szeioii ości — 
ponad dwa. Całe umeblowanie 
mojego nowego mieszkania sta 
nowiły: łóżko z siennikiem i po 
duszką ze słomy, taboret, 
szczotka ręczna mocno znisz
czona , śmietnń zka, kubeł do 
odpraw iania potrzeb fizjolo
gicznych, służący jednoczt- 
śnie za śm ietnik, i m iska do 
mycia.

Pod oknem był umieszczony 
na prętach żelaznvch wmuro
wanych w ścianę maleńki sto
liczek. Na ścienię wisiała, umo 
cowana na nakacb niewielka 
szafeczka, służąca dc przecho
wywania żywności.

Nędza umeblowaniu była 
ściśle dostosowana do potrzeb 
więźnia. Niczego w ięcej nie 
mógł pragnąć. Jego w ym aga
nia m usiały się zam ykać w ra 
mach regulaminu więziennego, 
wiszącego w  opraw nej ramce 
z boku s-zafł i

Dokuczliwe zimno
W celi panowało dokuczli

we zimno, to też ze zdjęciem 
płaszcza nie kw apiłem  się 
zby tnio i wziąłem się do upo- 
rządkow tn ia  celi. Wszędzie 
znajdowałem duZo kurzu, któ
ry, żeby nie rozpylać, m usia
łem powoli abierać szczotką 
na śm iem 1’czkę.

Pu uoprow adzeniu celi do 
względnego po .ządku  i p rze
wietrzeniu. usiadłem na stoi
ku. Na kory tarzu  dal się sły
szeć ruch. Głośnem echem o

Ę »
b ija ł się o ściany stukot dreW 
nianych trepów, jak ie  p raw  
dopodobnie pozostawili tam s* 
spadku zaborcy z Zachodu.

— Kolacja! — usłyszałem 
przez drzw i donośny okrzyk

Domyśliłem się, że trzeb* 
przygotować miskę i łyżkę- 
Po upływ7 ie k ilku  m inut drzwi 
celi uchyliły  się i do progt* 
podeszło dwóch więźniów, 
dźw igających olaszany kocioł* 
Jeden z więźniów trzym ał 
ręce chocblę.

— Daw&ć prędzej miskę! -r 
odćzWał się jeden  z nich, od
b iera jąc  mi z ręki naczynie- 
D rugi tymczasem zamieszaj 
chocnlą w kotle i zaczerpną* 
zupy.

Jakaś ciecz szarego kolor* 
napełniła miskę, otrzym aną ? 
rąk  w ięźnia : po chwili drzyti 
celi zetrzesnęly się ponon-nie* 
C ały  ten  proces trw ał około 
pól m inuty.

Na więziennym kotle
Usiadłem na Stołku przy  Sto 

liku  i zaczerpnąłem  łyżką dy- 
m iącej zupy. Spróbowałem 1 
natychm iast w yplułem  dó ku- 
b ia zawartość łyżki. Nią mo- 
giem sobie wyobrazić, ja k  lu* 
dzie mogą przełknąć takie pa
skudztwo.

Szarego koloru ciecz bez od 
robiny okresy, a na tkiie ni* 
Co gryczanej, zaledwie trochę 
rozgotow anej, kaszy — Soma- 
tego dobrze słony; na w ierz
chu pływ ało w kształcie mio
tełki k ilka  laurow ych listków* 
C ałą zawartość miski w yla
łem de kubła i opiekałem  na
czynie zimną wodą. Nie m ia
łem ścierki, t  konieczność1 
więc postawupm m okrą i le
piącą się nieco miskę na szaf
ce.

Dalszy ciąg jutro.

Za grzechy matek
Wzruszająca Irogetf/a rodzinie hsląltącej

Książę Runiewicz pojechał w raz z G erdzia- 
kiem  dc. jego siostry- U płynęło jak ie  pół godziny

Eo ich w yjściu, gdy w pałacu zjaw ił się h rabia 
anecki.

Przybyw ał, by opowiedzieć księciu o roanno- 
wie, ja k ą  m iał z żoną. P rzy  sposobności chciał 
w ypytać Olę i z je j  ust otrzym ać dokładne w y ja 
śnienie stanu rzeczy. Bardzo m u r a  tem zależa
ło, bo z w ielką niecierpliw ością w yczekiw ał moż
liwości ostatecznego upew nienia się co do p raw 
dy. Nie zastał wszakże w pstacu  ani księcia, ani

Postanowił wobec tego zobaczyć się * księż
ną. Rozmaw iał z nią jak iś czas, przvczem  mówio
no, oczywiście, o rzekom ej Haneczce. Księżna 
nie ukryw ata że ma poważne wątpliwości i za
strzeżenia... W tem w-szedł ponownie lokaj i oznaj
mił:

— Panienka w róciła i zapytuje, czy może 
w ejść?

— Proszę bardzo — odparła księżna, spoglą
da jąc  znacząco na hrubiego.

G dy lokaj wyszedł, księżna i h rabia , zastana
w iali się, czem tłumaczy się ta  cerumonja.

H aneczka dotychczas zawsze sama wchodziła 
do pokoju , nie py ta jąc , i naw et niekiedy miano 
je j  to za złe. Nie zw racano je j  wszakże uwagi, 
aby je j  nie zrażać. Tem dziw niejsza była je j  ce- 
rem onjalność tym razem.

—* Przekonam y się za chwilę, czem to się tłu 
m aczy — odezwał się hrabia , z trudem  panując 
nad niepokojem , ja k i go ogarnął-

.Wreszcie O la z jaw iła  się.
— Bardzo przepraszam  za nagłe najęcie, ale 

Ttiiwmi coś bardzo ważnego do powiedzenia.
A lfred drgnął... Księżną Runiewiczowa zbla

dła...
O la zaś mówiła dalej:
— Doskonale się składa, że h rab ia  Laaecki je st

obecny, ponieważ wszyscy tro je  padliśm y ofiarą 
oszustwa.

— Jakiego? Prędzej!... ze woła! zniecierpli
wiony hrabia , cłoaając — o, księżna ju ż  naw et 
przelękła się paw a& de..

— Bardzo proezę o zachowanie całkowicie 
zim pej krw i, bo te  spraw y można rozważyć tylko 
w zupełnym  spokoju. Rzecz mogłaby byc jeszcze 
o w iele gorsza, ale na szczęście jestem  tu  stosun
kowo nie tak  dav no, wszystko je st więc jeszcze 
do naprawienia- P r»  idw szystk ie iu  chciałabym 
zaznaczyć, że w te j całej kom binacji jestem  tylko 
ofiarą i nie mam * nią Jtic wspólnego- Bardzo mi 
wogóle przykro , że zoetałanr do m ej wplątana. 
Uczyniono ze ranię bezwiedne narzędzie dzieła 
nienawiści i zemsty, k tórych cel je st mi zupełme 
n ie jasny  da te j chwili...

K rystyna zam knęła oczy, jakgdyby w idziała 
zbliżającą się nieuchronnie katastrofę.

Nawet A lired, choć zazwyczaj um iejący nad 
sobą panow ać i zahartow any w w ielu przejściach 
życiowych, czuł, że jak iś  bolesny ciężar gw ałtow 
nie przytłacza mu piersi.

Tymczasem Ola rzekła nie bez w ysiłku:
— Jedno je st w ielką, najw iększą praw dą to 

mianowicie, że ja  nie miałam praw a zjaw ić się w 
tym  domu...

— Dlaczego? •*- zapytał h rab ia  Lanecki-.,
— Bo.., bo... — nie m iała siły rzec praw dy..
— Bo co, n a  Boga?.. — w ybełkotała księżna 

R uniew iew w a.
Q U  zebrała w szystkieyuły i szepnęła wreszcie: 

Bo jestem  tu  zaledwie przvbłed^„*
—■ O, JeząL . «-* jęk n ę ła  glucno księżna, sze

roko rozw arłszy zdumione oczy.
O la m ówiła da le j;
— Nazywam się nie H aneczka, lecz Ola...
— .Widzę * tego — rzekł h rab ia  konecki — ie

przypuszczenia księcia ’ m oje okazały Się słuszne*
— Niestety... O, jafcie to okropne! — szepnę!* 

cichutko księżna.
— Rozumiem doskonale, że to d a nas wszyst

kich w ielka przykrość-. Ale te raz  już  niema n a j
m niejszych wątpliwości. Osoba, k tó ra mnie w y
chowam i zastępowała mi m atkę, zetknęła mm® 
przed chw ilą z moim ojcem... Nie w e m  j^jzeze, 
jopraw da, kto je st m oją m atką, aie właściwie 
tamto ju ż  w ystarcza, aby stw ierdzić, ie  nie je 
stem ową Haneczką.

— Jak  t  imta... — w ybełkotała księżna, w strzą
śnięta —- ja k  Stonia...

la razem zaś opanowało ją  dziwni uczucie, * 
którego njte um iała sobie zdać sprawy... .

W ydawało je j  się bowiem, że o wiele bardziej 
się m ąrtw iła, gdy się okazało, że Stnn.a także nie 
jest Haneczką- Tym  razem, jakby  je j  to ju ż  4pr*' 
w ieło nieco m niejszą przykrość.

O la mówiła dale *:
— Teraz chciałabym  jeszcze ty lko ponowni* 

udowodnić m oją niewinność... Osobnik, który* 
ja k  mi się zdawało, byt moim bratem , Tanek Mau
torski, udowodnił mi, że nie jestem  córką te j, k tó
rą uważałam  za m atkę. W skutek tego udało się 
komuś, komu ua tem zależało. uczvnić mnie ona ' 
rą  ohydnego kłam stw a i w epchnąć do tego p a ła ' 
cu. I czemuż m iałabym  wąrpić o tem, że W pr*v" 
da, gdy to usłyszałam  z ust osoby, tak  b liskiej te* 
mu domowi, ja k  h rab ina Lanr Va?... #

— O brzydliw a, niegodziwa!-. — pieni « ę  
z oburzenia hreb-a Lanecki.

™ O, w iele przez nią w ycierpiałam - rrzec ięż  
rzuciła się na mnie ?t sztyletem  i o mało mnJ<” 
nie zabiła. To jeszcze jóden dowód, że nie byłam 
je j  wspólokizką* , .

. Tak więc ostatecznie m aw d r tię  w y k ry ta -  
zapytala Księżna,

Oalszy ciąf jutro*



T  l u m o c z e i i i e
snów  n a s z y m  

C z y te ln ik o m
„Czytelniczka Barbara 36“ pisze: 

.Śniło mi się, że mąż mój mini się 
żenić. Przyjęłam to bardzo obojęt
nie. Dopiero w dzień ślubu, który 
miał się odbyć wieczorem, z głoś
nym krzykiem nie pozwalałam mę
żowi odjechać do nowej narzeczo
nej. Myślałam o majątku, którego 
piąta część miała przypaść owej na
rzeczonej. Potem widziałam, jak ja  
kiś mężczyzna z chłopcem wynosili 
bieliznę i pościel, należącą do na
rzeczonej. Mąż robił mi wymówki, 
dlaczego wcześniej nie stawiałam  
oporu, nadmieniając, że w domu na 
tzeczonej wszystko już przyszyko- 
vane do ślubu."

> Czeka Panią radość. Szczęśliwa 
liczba: 39. Niemiła wiadomość na
dejdzie. Gość panią odw iedzi Bru
netkę pozna Pani.

Samotna, smntna wiochna. Roz
rywka czeka Panią. Szatyn m yśli 
o Pani Dowie się Pani ciekawych  
rzeczy o znajomej osobie. W yda
tek będzie.

M. z Wawra (?). Na list Pani od
powiedziałem w niniejszej rubryce 
9 marca r. b.

Koliberek R. R. Podróż czeka Pa- 
nlą w  niedalekiej przyszłości. O ur
lopie narzeczonego sny Pani nic 
nip mówią. Zaproszenie otrzyma 
Pąni. Plotki będą. Rok 1937 będzie 
dla Pani bardzo pomyślny.

Angnsta 22. Sen Pani przepowia
da staropanieństwo. Zamiary obec
ne radziłbym na pewien czas odło
żyć. Pozua Pani Teresę.

Freda z Pruszkowa. Charakter 
Pi«n a zdradza nerwowość i  głębo
k ie odczucie krzywdy. Sytuacja po
lepszy się, lecz nie o wiele. W zdro 
win matki zajdzie zmiana na lep- 
sz2t Pani blondynkę.

Zielonooka Halina 111. Narzeczo
ny Pani będzie Pani mężem. Prof2̂  li*  iw 1- -- e

Ostatnia przepowiednia aStTOlOSa
Z dokładnością do minuty przepowiedział włatoa śmierć

ciuaju
Niedaleka podróż czeka 

Bronisława Dwojakowska. Po
godzi się Pani z kimś. Sprzeczka 
będzie. Sen przepowiada długie ży
cie i dobre zdrowie. Szczęśliwa da- 

13-ty każdego miesiąca.
Wanda 200 z Pragi. Uniknie Pani 

niebezpieczeństwa. Pozna Pani Sta
nisława. Miły wydatek będzie. C ie
kawa wiadomość nadejdzie. Błon
i a  myśli o Pani.

W  CZTERY OCZY

Miłość 
t  wiecznej ondulacji

P< Genia zwierza nam się:
•Mam koleżankę S., która ma na

rzeczonego, prowadzącego zakład 
fryzjerski na Żoliborzu. Słyszałam, 
*e ów narzeczony dobrze robi wlecz 
Ją ondulację, w ięc prosiłam kole- 
wnk*. aby umówiła dzień i  godzi
nę, to tam pojedziemy. Tak też zro 
biłyśmy.

Koleżanka dużo mi opowiadała o
swoim chłopcu. Mówiła również, ze 
jest mi bardzo wdzięczna. Zdziwio
na, spytałam za co! Odpowiedzia
ły nu, że nie widziała się ze Sta
chem już dawno, a teraz jest dobra 
okazjo, by mogła z  nim porozmawiać.

W zakładzie Stach bardzo mało z 
tuą rozmawiał i obojętnie się przy
witał. Byłam tem bardzo zdumiona. 
Jnkto? Narzeczony?

Jak się później dowiedziałam, nie 
rozmawiali ze sobą z powodu malej 
porzeczki, która pomiędzy nimi wy-

P. Stach bardzo ml pochlebiał, 
leca ja  nie zwracałam nato uwagi, 
gdyż nie chciałam robić przykrości 
m ojej koleżance. Mówiąc nawla- 
•era, p. Stach nawet mi się bardzo 
podobał.

Upłyną! tydzień od czasu, jak tam  
byłam i zauważyłam, że włosy się 
jakoś nie trzymają. Postanowiłam  
zadzwonić i  zapytać p. Stacha, dla
czego głowa tak brzydko wygląda 
Po nmycin.

Odpowiedź miałam następującą: 
,0 ile pani pozwoli, to ja  przyjdę 

do pani i  zobaczę, jak włoay w yglą
dają**. Jak się  okazało, ondulacja 
Była dobra, ty lko ja nie umiałam  
jej pielęgnować. Przy pożegnaniu 
powiedział, że do mnie zadzwoni aa 
co się chętnie zgodziłam. B ył •łow ny.-

Nie wiem, jak  to  się  stało, i e  ze 
Stochem spotykałam się codzień.Mn««»   e *

«.o uic nie zamąci lego ( 
koju, jaki między nami panował.

Lecz oto pewnego dnia spotykam  
« ą  z moim Stachem i dowiaduję sie 
• e  ' l a  u niego moja koleżanka. Z 
wielkim  smutkiem w sercu przyję
łam tę  wiadomość, gdyż ona przy
szłą poto, by naprawić wszystko i 
nadal się z nim spotykać. On o tam 
nie chce nawet słyszeć i  nadal przy-
c|HKlii do mnie.

Więc radź, kochany Redaktorze, 
co mam czynić- czy. zerwać znajo-

20 Kwietnia, o 8-ei godzinie | Zjawił się u niego n ie jak i» i 1 rp jT> I TT'! • • T l l iwieczorem, astrolog I .  O.
Manders, k tó ry  zajm ował du
że i  p iękne m ieszkanie w Ho- 
boken, oświadczył swym goś
ciom, że jeszcze tego dnia zo
stanie zabity.

Znajomi chcieli obrócić tę 
straszną przepow iednię w 
żart, lecz zabrakło im odwagi 
przeciw stawić się zdaniu 
astrologa. M anders bowiem

Erzewidział t u ż  z  w ielką do- 
ładnoścdą cały szereg w ypad 

ków i wśród swych licznych 
zwolenników cieszył się opin- 
ją  niezwykłego człowieka, któ 
rego p rzyroda w yposażyła w 
nadprzyrodzoną moc. N ajbo
gatsi ludzie A m eryki zaliczali 
się do jego klientów  i zw ra
cali saę clo niego po poradę-

Tajemniczy strzał
Znaj om! nic n ie rzekli na 

przepow iednię M andersa. Po
stanowili ty lko  spędzić z nim 
całą noc, by w razie potrzeby 
przy jść  m u z  pomocą.

Na pięć m inut przed dw una 
stą rozległ się strzał. Kula 
przebiła szyby w podwójnem  
cknie i M anier? padł m artw y 
na podłogę. Znajomi podbie
gli do okna. Ne zew nątrz jed  
nak  nie było nikogo, przestęp 
ca nie zostawił po sobie żad
nych śladów, u łow ił się ja k  
kam fora.

D opiero następnego dnia po 
lic ja  znalazła w  przeciwle-

fiym  domu, na ósmem piętrze 
arab in  z eelov mikiem zaopa

trzonym  w  lunetę. K arabin 
leżał na parapecie był w śru 
bov anv w rodzaj statyw u.

Jeszcze tego samego dnia po 
Leja otrzym ała ffstj p isany rę 
ką M andersa, k tó ry  astrolog 
w ysłał do w ładz przed przyby 
ciem gości. Lisi odsłaniał ta 
jeni n c ę  jego zbrodni i zara
zem w yjaśniał, w jak i sposób 
vlander_ zdołał ją  przewidzieć 
Tak dokładnie. Poza tem astro 
log opasywał w liście swe ży
cie.

Zmienne koleje 2ycfa
W latach młodzieńczych po 

święcił się on astrologji i  był 
wówczas przekonany, że z 
gs* ia z i  można przepo1 * tadać 
przyszłość ludzi. Po K ilk u  nie 
powodzeniach w te j dziedzi
nie doszedł do przekonania, że 
astro logia jest przesądem  i 
astrolodzy to  naogół szarla
tani, k tó rzy  żeru ją  na łatv o- 
wierności ludzkiej. Jednakr 
że m usiał zostać przy swym 
zawodzie, ponieważ byl b ied
ny  i nie m iał możliwości w 
-inny sposób zarabiać na ży
cie. Lecz ten zawód dawał 
m u nikle dochody', gdyż był 
nieznany szerszym masom pu 
baczności i mało klientów  
przychodziło do niego.

P rzed trzem a la ty  ten sta r 
rzeczy radykalnie się zmienił

mość ze Star hi m i nstąpic koleżan
ce, czy też nadal potykać się z nim, 
bo rozłąka wydoje D" się wprost nic 
prawdopodobna/* ^

Nie widzę najmniejszego powodu, 
cbv Fani miała zrywać z p. Sta
chem. Swojej koleżance Pap> ton? 
z pewnością mc nie ppmoże, skoro 
on już nawet slyszoć o m ej nie 
chcc. Jej więc Pani nic nie popra
wi, a sobia zaszkodzi. Di cydmący 
w tym  wypadku jest wybór p. Sta
cha. Jkoru pad! na Pauią, rzecz 
jest zdecydowana i może Pąni z cal 
Łowicie spokojnem sumieniem spo
tykać się nadal z p. Stachem.

Koleżanka fa n i me pawi, na mioć 
do Pani żadnego żalu. Uczyniła 
wszystko m o/Iiwe prób iwala wzito 
wić znajomość. Ni, udaio się, to 
trudno. Musi pogodzić się z losem

k ,.o śc i ani nawet rympatjl w y
musić na kimś nie można. Albo 
je n , to dobrze, ałoo jej niema, to 
.św ięty  B©*e nie pam w e

Flinn i przyrzekł m c dostar
czać lepszych przepowiedni. 
Flinn podawał się za astrologa. 
Zajmował się jednakże astrolo- 
gją tylko z amatorstwa. Byl bo 
gaty i nie zależało mu na pie
niądzach. Chce więc zupełnie 
bezinteresownie pomóc swemu 
koledze po fachu, któremu, jak 
słyszał, niezbyt świetnie się po 
wodzi. Wręczył przytem  Man- 
dersowi horoskop niejakiego 
Sundrighama, na podstawie 
którego wynikało, że ów jego
mość umrze nazajutrz nagłą 
śmiercią. F linn radził Mander- 
sowi, by zawiadomił o tem Sun 
drighama.

Pierwszy krok do sławy
Po chwilowem w ahaniu Man 

ders zgodził się. Napisał prze
powiednię, załączył dc niej ho 
roskop i posłał list Sundrigha- 
mowi. Następnego dnia Sund- 
ringham był m artwy. Został 
zastrzelony. Przy zabitym zna 
leziono list Mandersa. Dzienni 
ki rozpisały się szeroko o nie
zwykłym astrologu, który prze 
powiedział śmierć nieznajome 
go mu człowieka, i w ciągu jed 
nego dnia Manders stal się sław 
ny. Klienci napływali do niego 
teraz olbrzymią falą, prosząc 
o poradę i w tajem niczając go 
w swe najintym niejsze spra
wy. Codziennie przychodził do 
Mandersa bezinteresowny 
Flinn, zabierał dane, wręczone

astrologowi przez jego k lien 
tów, by na ich podstawie opra
cować horoskopy. Całemu sze
regowi osób przepowiadał on 
nieszczęśliwe w ypadki, a ce
lem ich uniknięcie radził „za
wrzeć proponowana im tranza 
kcię“. Zawsze przepowiednie 
Flinna okazywały się trafne, 
to też Manders cieszył się coraz 
większem powodzeniem.

Ast-o og gangsterem
Przed rokiem Manders przy

padkowo dowiedział się, że 
„astrolog44 Flinr jest hersztem 
bandy gangsterskiej, któremu 
Manders siużył jako narzędzie, 
jako źródło inforndacyj. „Nie
szczęśliwe w y p ad k i4, które 
Flinn przepowiadał, były w y
konywane przez gangsterów z 
jego bandy. Z tego to właśnie 
względu horoskopy nigdy nie 
zawodziły.

Manders był zbyt słaby, by 
zerwać stosunki z Flinnem, 
Flinn zdołał go bowiem sterory 
zować i od tego czasu astrolog 
stal bię członkiem bandy. Nie

mógł się jednak pogodzić z my 
ślą, że spadł tak nisko, w yrzu
ty sumienia coraz bardziej go 
trapiły  i nie daw ały mu spoko
ju-

Poicig za przestępcą
W Iniu, w którym  Manders 

został zamordowany, przybył 
do niego, jak  zwykle, Flinn. Je 
go oczy rzucały groźne błyski 
Manders odrazu domyślił się, 
że nadszedł koniec. Gangsterzy 
iuż mu nie ufali i postanowili 
ge sprzątnąć. W ten sposób sdo 
lał Manders przepo wiedzieć
swą śmierć i biernie czekał na 
jej przybycie. Nie chciał zło
żyć władzom zameldowania o 
mającej nastąpić zbrodni, po
nieważ sam był wmieszany w 
kilka przestępstw i bał się, że 
zostanie osaczony w więzieniu- 
Wolal więc z dwojga złegó, 
śmierć niż więzienie.

Władze energicznie poszuka 
ją  Flinna, który dbał o to, by 
się sprawdziły wszystkie prze 
powiędnie Mandersa — nawet 
ostatnia.

100% GWARANCJI DAJE
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Sucha noga smaż ocean
Gigantyczny plan nowego połączenia Europy z Ameryką
Już nd la t są w toku prace 

nad budow ą wszeer am ery
kańskiej szosy, k tó raby  prze
biegała przez cały kontyngent 
am erykański od północy, do 
południa — od jezio r kana
dyjskich do argentyńskich 
pampasów. Za kilka la t samo
chody, k tóre te iaz  z w ielką 
Ludnością p rzedzierają  się

Ta olbrzym ia budowa zna
lazła żyw y oddźwięk w Kana
dzie. W początkowym planie 
robót nie wzięto pod uwagę 
tego k ra ju . Szosa m iała zacząć 
się p rzy  północnej granicy

Meble kuplone u P. Morawskiego
Chmielna 41 róg Marszałkowskiej 

3ES przetrwają kilka pokoleń 55

Pół miliona w marnym kapciu
Fantastyczny przypadek farmera

Do wielce szczęśliwych padła przypadkiem  jakaś w y
łudzi należy pewien drobny grane, lirzędn ik  odparł, zfc

właśnie wczorajszego dma 
padło na ten los 20.000 funtów 
(ponad pół m iljona złotych), 
które on może w każdej chwi
li podjąć.

Ta nieprawdopodobna 
w prost h isforja szybko roze
szła się po Sydneyu. D otarła 
ona również do szewca, k tóry  
sprzedał farm erowi buty 
Szewc natychm iast udał się 
io  W illiamsa i żądał zwrotu 
w ygranych pieniędzy. Tw ier
dził, że los byl jego, to i pie
niądze mu się należą. Przy- 
tem opowiedział, że jego żo
na, podczas, gdy on pracował, 
robiła porządki w w arszta
cie, w sunęła los między cho
lewki i podeszwy i później 
zapomniała go stam tąd w y
jąć.

N atom iast W illiams uważał, 
! że los nabvl w raz z butam i i' i -l i ł : - i  ___

farm er australijsk i F ian k  W il
liams. Przed pewnym czasem 
Williams przybył do Sydney 
i udał się tło szewca, by kupić 
parę butów Jeszcze tego sa
mego dnie farm er opuścił mia 
sto i wrócił do siebie zadowo
lony ze swego spraw unku.

Po k ilku  tygodniach W il
liams stw ierdził z niezadowo
leniem, że szewc go nabrał.
Buty były  już  bowiem dziu
rawe. Ponieważ nie miał cza
su jechać do urasta . by  tam 
zreparować obuwie, sam za
brał się do napraw y podartej 
podeszwy G dy farm er wziął 
się do roboty, po raz drugi za
czął przeklinać na szewca 2 
podeszwy w yłaził kaw ałek 
papieru.

O burzony wyciągnął p a
pier. Lecz w te j sam ej chwili,

J'ego oburzenie, -nikło, W rę- 
:u trzym ał los lo tery jny . O ,

Swem odkryciu farm er niko- i w ten sposób stal się jego pra; 
mu me mówił. W w olnej chw i-| womocnym właścicielem. Sąd 
1* udał się do miasta i w stepił 
do pierwsze z brzegu banku, 
p y ta jąc  się czy na tan  los aio

przez okolice pokry te  zaro- Stanów Zjednoczonych, przy  
ślami, będą pełnym  gazem pę- Kanadzie. Obecnie grupa fi- 
dzić po w yasfaltow anej szo- nansiatów now ojorskich li
sie. świadczyła rządowi, ż t jest

gotowa finansować budowę 
szosy na terenie Kanady. Dzię 
k i tem u szosa przeobrazi się 
w autostradę, łączącą cały 
kontynent am erykański.

P rzed k ilku  dniami ta gru  
pa finansowa zwróciła się do 
m inistra robót publicznych 
kanadyjskich stanu A lberta 
z prośbą, by  pozwolił budo
wać szosę, liczącą 1600 kilo
m etrów  i idącą ze stolicy sta
nu Edmonton, aż do A kiawik, 
leżącem na dalekiej północy. 
Koszty tych dwóch gigantycz
nych robót obliczają na 500 
mil jonów  dolarów.

Jeszcze drożej kosztowały- 
by te prace, gdyby przystą
piono do urzeczyw istnienia 
najnowszego pro jek tu , nad 
k tórym  specjaliści obecnie 
poważnie się zastanaw iają: 
jako dalszy ciąg wszechame» 
rykańsk iej au tostrady  miano- 
b y  przebić tunel pod morzem 
Beringa. Tam Azję od Amery
ki dzieli ty lko  około 70 kilo
metrów.

G dyby przystąpiono do bu* 
dowy tunelu, w ładze sowiec* 
kie m usiałyby wybudować 
transsybery jską szosę, k tó ra
by była połączona z siecią 
szos europejskich.

W ykonanie tego planu po« 
chłonęłoby niezliczone sumy 
i w ym agałoby niezwykłego 
w ysiłku od pracow ników  i kie 
równików robót. Lecz wów
czas wreszcie byłby  urzeczy
w istniony sen o połączeniu 
lądowem między^ Europą, a 
Ameryką. K ażdy Europejczyk 
mógłby wówczas w drugiej 
połowie naszego stuiecia, sa
mochodem lub autobusem u- 
dać się do Nowego Jorku lub 
Rio de Janeiro.

przyznał mu racje  i farm er 
zatrzym ał przy sonie wygra
ną.
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W szponach
Pow ieść — film z  ±ycia gangsterów  chicagowskich

Postrachem  m ieszkańców Chicago je st ta jem nicza miss 
:Vora, wódz bandy gangsterów , k tó ra  działa w porozum ie
niu z królem  „gangów'* Al Capone. W ykonała ona szereg 
napadów i porwań, k tóre świadczą o je r  niezw ykłej odwa
dze i przebiegłości. O m iss N orze k rąży  w Chioago niezli
czona ilość legend. W szyscy opow iadają o je j  sile czaru, 
o niezw ykłej mocy hipnotycznej, ja k ą  posiada ta  kobieta.

Razu pewnego w nocy rozległ się w pokoju doktora 
G raby  dzwonek telefonu i doktór został w ezwany do pa
cjen ta za miastem. Gdy doktór, k ie ru jąc  autem, znalazł się 
za m iastem , został otoczony przez bandę gangsterów , k tó
rzy go uprowadzili. Miss N ora użyła całego kunsztu swej
siły hipnozy, by u jarzm ić doktora G rabę. P iękna gangster- 

"ołs ‘k a  zdołała w końcu czarem  swych oczu usidlić młodego dok
tora, k tóry  uległ je j ,  pokochał ją  nam iętnie i gorąco, za
pom niał o sw ej rodzinie. D októr G raba stał się gangsterem , 
i p rzyb rał nazwisko Al Edinga.

W alkę z bandą miss N ory pod ją ł gen jalny  detek tyw  
~ '   ..........................................................ził ' '■m ister F red. Po dłuższych w ysiłkach, w yśledził k ry jów kę 

-gangsterów. P rzyby ł tam, w czasie hucznego balu  na cześc 
miss Nory, ucharak teryzow any na m ulata, i p rz ; niósł ze 
sobą list, pisany rzekomo przez Al Capone w spraw ie oku
pu  za pan ią Banks.

K ryjów kę gangsterów  otoczyła policja. G angsterzy 
pragną uciec. W chwili, gdy miss N ora udaje  się do swego 
pokoju, by zabrać b iżu terję , zarzuca je j  m ister F red  chust
kę z chloroform em  na tw arz i przy pomocy dwóch w yw ia
dowców, wynosi ją  z domu, pod gradem  kul. G rupa gang
sterów , pod wodzą D illiugera i Al Edinga, zdołała przebić 
się przez kordon policji i w aucie je j  — zbiec.

Miss Nora została osadzona w więzieniu. Na rozpraw ę 
w sądzie p rzyby ły  niezliczone tłum y ludzi. Miss N orę bro
nili dw aj na jw ybitn ie jsi adwokaci. Po sześciodniowym 
przew odzie sądowym, k tóry  był pełny dram atycznych mo
m entów  — sąd udał się na naradę, poczem w ydal w yrok, 
mocą którego miss Nora została skazana na karę śmierzi. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem .

Miss N ora oczekiwała w w ięzieniu Sing-Sing w ykona
nia kary  śmierci. G ubernato r odrzucił je j  podanie o u ła

skaw ien ie . G angsterzy pod wodzą króla gangów, Al Capone 
i młodego, zdolaego ganga D illingera czynili rozpaczliwe 
wysiłki, by skazaną na śm ierć miss Norę uratow ać.

G angsterom  udało się dowiedzjeć, że miss N ora zosta
ła  osadzona w w ięzieniu Sing-Sing. G roźbą te ro ru  zmusili 
naczelnika więzienia, tchórzliw ego m ister Thompsona do 
uległości, obiecali mu dwadzieścia tysięcy dolarów  jeśli 
zgodzi się na to, by wykonać ich plan. P ro je k t gangsterów  
był następujący . Thompson m iał w ybrać wśród swoich 
więźniów kobietę, najbardzie j podobną do miss Nory, w y
konać na n ie j egzekucję, a miss Norze um ożliwić ucieczkę. 
W ładze sądowe zostałyby w prow adzone w błąd, p rzy
puszczając, że miss Nora nie ży je  i nie przyw iązyw ałyby 
w iększej wagi do ucieczki ja k ie jś  kobiety.

Pod w pływ em  groźby, skuszony aw ansem  dziesięciu 
tysięcy dolarów  — zabrał się Thompson do urzeczyw istnie
n ia swego planu. W tym  celu . w tajem niczał we wszystko 
przodow nika straży w ięziennej RomBeTaTczłowieka obar
czonego liczną rodziną, którem u obiecał tysiąc dolarów. 
Thopńison i^RombeT ODracoW ałł-szeregółowy pląp ‘W ykona
nia „egzekucji11 i jako  ofiarę, k tó ra  m iała zginąć zamiast 

N ory wyłmiss N ory w ybrali m istress Alton, w ięźniarkę bardzo do 
gangsterki podobną, k tóra została skazana na dożyw otnie 
więzienie, za zam ordow anie swego męża.

W  m iędzyczasie nadszedł list od p rokura to ra , k tóry  za
w iadam iał naczelnika w ięzienia w Sing-Sing, że egzekucja
miss N ory je st wyznaczona na dzień piątego listopada.

............................afiPozostało zatem  wszystkego pięć dni do działania.
Po trzech dobach ciem nicy była miss Nora zu

pełnie złamana fizycznie i duchowo. N igdy nie 
mogła sobie wyobrazić, że człowiek może wymy-
śleć tak  w yrafinow any sposób męczarni.

T rzy  doby stać na jednem  miejscu, między
czterem a ścianami, nie mogąc ruszyć się z braku 
m iejsca, dusić się z braku  powietrza, załatw iać 
w szystkie swoje naturalne potrzeby stojąc, chcieć 
usnąć i nie móc — takich m ęczarni naw et w y
obraźnia miss N ory nie mogła nigdy pojąć.

Miała żal do siebie, że dała się unieść rozgory
czeniu, i że tak  odpowiedziała naczelnikowi. Czy 
w arto było przed śm iercią ty le  cierpieć?

G dy ją  w ynieśli z karceru  — nie mogła już 
oprzeć się na w łasnych nogach, a gdy w róciła do 
celi i położyła się na swem łóżku, — usnęła odra- 
zu ja k  zabita.

Po dobie zbudziła się ze snu, czuła się ju ż  tro 
chę lepiej, ale jednak  w szystko ją  bolało, głowa 
je j  ciążyła, jakgdyby  była naładowana ołowiem.

Nie mogła zebrać myśli. W iedziała jedno: gdy- 
by je j  w ypadło znowu trzy  dni spędzić w  tej 
ciemnicy, w  te j „stojącej trum nie1' — padłaby 
trupem .

Miała teraz jedno ty lko życzenie: jeśli uda je j 
się przed śm iercią skom unikow ać ze swoimi 
chłopcami, je j  ostatniem życzeniem będzie, by te 
go psa sprzątnęli ze świata. P ragnęła pomścić swe 
m ęczarnie na tym  okrutniku...

W iedziała, że nie uda je j  się zaspokoić żądzy 
zemsty. Była ju ż  pewna, że umrze. Każdego dnia 
może się otworzyć cela, sprowadzą ją  nadół, do 
gabinetu, gdzie mieści się krzesło elektryczne i 
skąd żaden skazany nie w rócił już żywy...

Na samą tę myśl — dreszcz przeszył ciało miss 
Nory.

C zy napraw dę um rze? Czy los je j  jest raz na 
zawsze przypieczętow any? Czy niem a żadnej na
dziei, by chłopcy w yratow ali ją  stąd?

Nie, nikogo jeszcze nie uratow ano z Sing-Sing. 
Tu um ierają wszyscy.

W nocy nie d a ją  je j  spać jęk i i płacze skaza
nych na śmierć. Dwa dni temu słyszała z sąsied
niej celi płacz kobiety, k tórą prowadzono na krze 
sło elektryczne. Kobieta ta  prosiła o ra tunek  u 
strażników , p łakała  tak  przeraźliw ie — że krew  
stygła w  żyłach*

Miss Nora słyszała w yraźnie, ja k  przemocą 
wleczono tę kobietę, a tam ta krzyczała i p łakała 
bez przerw y.

W krótce potem osłabło światłe elektryczne w 
je j  celi. Zrozumiała, skąd się to wzięło: prąd
dwóch tysiący volt osłabił światło w całem w ię
zieniu. Kobieta, k tó ra  tak  przeraźliw ie płakała,

:śleby je j  darow ano życie zginęła na krześle elek
trycznem  w owej chwili, gdy światło w  je j  celi 
zmalało.

T ak prow adzą tu  dzień w  dzień, jedną albo
dwie osoby na „ubój elektryczny". N ieraz usiłu-

i l ije  miss Nora zatkać sobie usv, tuli się do kąta, by 
nie słyszeć tego płaczu i jęków, k tóre rozlegają 
się w  „pałacu śmierci".

Można oszaleć, słysząc te jęk i i płacz ludzi, 
k tórym  trudno rozstać się z życiem.

Ale najstraszniejszą rzeczą jest świadomość, 
że pewnego dnia otw orzą się drzwi, w ejdą straż
niczki i zaprowadzą ją  również do gabinetu o zie
lonych drzwiach.

Za każdym  razem, gdy o tw iera ją  się drzw i ce
li, w ydaje je j się, że w łaśnie przyszli poto, by  ją  
zabrać na egzekucję- Zimny pot oblewa je j  czo
ło, w staje i z przerażeniem  czeka, co strażniczka 
powie.

Ale zw ykle kończy się tern, że przynoszą je j 
jedzenie, albo też w yprow adzają ją  na spacer.

Pewnego razu wchodzi do celi przodownik 
w  tow arzystw ie dwóch strażniczek. Serce miss 
Nory zabiło przeraźliw ie. Myśli teraz ty lko o tern, 
by  nie zblednąć, by nie dać po sobie poznać, że 
się boi śmierci. Przodow nik nader rzadko wcho
dził do je j celi.

— Zabrać wszystkie rzeczy — pow iada rozka
zująco do niej.

— Ach, tak... Zatem już  dzisiaj? W ięcJo ostat
nie moje chwile? — p y ta  miss Nora i jak iś ból 
nieznany chw yta ją  za gardło.

G dy Norę w ynieśli z karceru , nie mogła 
oprzeć na w łasnych nogach.

się

Tylko w ytrw ać do ostatniej chwili! Tylko nie 
dać im poznać po sobie, że się ooję śmierci! — ko
łacze się jedna i ta sama myśl w głowie miss 
Nory.

Ale ci, co przyszli, milczą. Nie odpow iadają 
je j ani słowa. Dreszcz przeszyw a ciało miss No
ry- Nie w ątpi teraz. Prowadzą ją  do gabinetu o 
zielonych drzwiach.

— Ci ludzie nie chcą je j  tego powiedzieć! Bo
nają  się widać, by nie aw anturow ała się, nie spaz- 

mowala, ja k  inni! Ale ona z dumnie wzniesioną 
głową pójdzie aż do samego krzesła e lek trycz
nego.

Tylko jedna  myśl, kołacze się w  je j  głowie: 
co powie na pożegnanie tym  ludziom? Jakie będą 
je j ostatnie stówa, k tó re  w yrażą całą pogardę dla 
tego świata, dla p rokurato ra  i sędziego?

Głosem, pełnym  tłum ionej rozpaczy, zwraca 
się do przodow nika:

— Dlaczego pan mi nie odpowiada? Przecież 
to mogę wiedzieć: czy pan prowadzi mnie teraz 
na krzesło elektryczne, czy to są moje ostatnie 
chw ile? Mam praw o o to zapytać...

Jedna ze strażniczek tupnęła nogą i k rzyknęła 
ostro:

— Zabrać rzeczy i nie gadać l

Powoli, jakgdyby  chcąc opóźnić chwilę swej 
śmierci, zbiera miss Nora rzeczy: sukienkę, ręcz
nik, szczoteczkę do zębów, kaw ałek m ydła, bie
liznę. Raz po raz, um yślnie opuszcza na podłogę 
to mydło, to koszulę.

Byleby to dłużej trwało, byleby opóźnić tę fa
talną chwilę śmierci. Ale po chwili miss Nora
zmienia znów ton i blagainym  głosem py ta :

Czy prow adzicie mnie napraw dę na egze-
' jazie ’kucję? Przecież mam praw o wiedzieć Zapewniam 

panów, nie będę się aw anturow ać, będę spokojnie 
szła. Ale dlaczego macie przede m ną przem ilczać 
takie rzeczy? Nie jestem  przecież głupią gęsią, co 
nabroila, a teraz boi się kary . N ieraz spoglądałam 
w oczy śmierci, to i te raz  spojrzę bez żadnej bo- 
jaźni...

Przodownik, starszy człowiek, o pogodnem 
spojrzeniu  odpowiedział:

— G dyby pani me obawiała się śmierci, nie
py ta łaby  się^jpani k ilka  .razy o to, dokąd panią 

obojętne?
prowadzą- Czy zresztą nie jest to pani zupełnie

oczy]

— Nie, nie je st mi to obojętne, bo jeśli idę na 
krzesło elektryczne, mam do w~vdania ostatnie 
polecenia dla moich żyjących przyjaciół...

— No dobrze, dobrze, uspokaja ją  przodow
nik — jeszcze panią nie prow adzim y na krzesło 
elektryczne — zresztą, przedtem , zanim pani 
pójdzie na egzekucję przy jdzie  ksiądz, by  panią 
spowiadać... Poza tem  dam y pani możność napi
sania pożegnalnego listu.;.

— A zatem dokąd mnie teraz prow adzicie? — 
patrzy  miss Nora podejrzliw ie na przodow nika 
i m yśli: „czy on nie kłam ie czasem? Czy nie kpi 
z niej?".

— Przeprow adzam y panią do innej celi...
Do celi śm ierci? — rozw arła szeroko o

miss Nora.-.
Przodow nik Romber stracił snać cierpliw ość 

bo ostrym, oschłym głosem pow iada:
— To nie je s t pani sprawa! Dość zresztą ga>- 

dania!
D ługim  korytarzem  w ięziennym  prow adzą 

miss Norę do w indy. W inda jedzie gdzieś nadół, 
poczem znów długim  korytarzem  w ięziennym  
prowadza miss Norę do iak iejś celi. S trażniczka 
otw iera drzw i celi, w  Której panu je  zupełny) 
mrok, tak, że z trudem  można rozpoznać tw arz  
ludzką.

— Przecież tu  ciemno, ja k  w  grobie — pow ia
da miss Nora zrozpaczonym głosem — chcecie 
mnie tu  żywcem pogrzebać?

— Milczeć — rozkazuje Romber.
— Domagam się przybycia p rokurato ra , niech 

zobaczy, jak  znęcacie się nade m ną przed śm ier
cią!

— T u  nie rządzi żaden prokurator, ty lko  na
czelnik!

— W takim razie rozpocznę głodówkę!
— A niech pani sobie głoduje!
— Psy — krzyczy miss Nora. N erw y je j  od

m aw iają posłuszeństwa. Napięcie, w yczekiw anie 
chwili śmierci w ytrąciło  ją  zupełnie z równo
wagi.

— Milczeć! — odparł kró tko  Romber i  za
trzasnął za sobą drzwi.

D rzw i zam ykają się i miss Nora pozostaje sa
ma w m alej, ciem nej celi, dokąd przez okno prze
dziera się wąska smuga światła.

Miss Nora je st przekonana, że sprowadzono iąj 
do celi śmierci, gdzie spędzają ostatnie chw iie
skazani na śmierć. Dziś jest zatem ostatni dzień 
je j życia. Ju tro  o te j porze nie u jrzy  już  św iatła
dziennego. Zwęglone je j  ciało będzie spoczywać

)bigdzieś w wilgotnym  grobie-
A jeśli praw dą jest, że ciało człowieka p o ra

żonego prądem  elektrycznym  w raca do życia w  
grobie, że jeszcze raz obudzi się w ziemi, zapra
gnie odetchnąć i zadusi się? B rrrrrrr!

U kryła tw arz w dłoniach i oddala się wspom
nieniom swego burzliwego życia. Ale nagle za
drżała. Załamała ręce: serce je j  zabiło żywem 
tętnem, zabrakło je j tchu. #

Usłyszała zgrzyt klucza we drzwiach. O, teraz 
na pewno już  przyszli po nią. D rzwi o tw iera ją  
się i do pokoju  wchodzi naczelnik w ięzienia w  
tow arzystw ie przodownika- A chociaż w celi je st
zupełnie ciemno, poznaje go, tego okru tn ika, oo 
H lk a  dni tem u zam knął ją  w ciemnicy.

Aha, przybył oznajm ić je j, by szykow ała się
i *• CD _ - . * n  azi e n  n  a n  i odo egzekucji. Ś tara się zapanować nad sobą, nie 

chce tem u okrutnikow i pokazać, że boi się śm ier
ci. A jednak  dreszcz ogarnia je j ciało i ząb po
stuku je  o ząb tak, jakgdyby  w celi był na jw ięk
szy mroz.

— Żegnaj, życie m oje — praguie krzyknąć, 
ale stos utkw ił je j  w gardle...

D alczy ciąg jutro-
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Tajemnica niebieskiego pokoju
13 osóS* padła o fSarą z in g r o d ii ia le g o  hatełarma
Przed pewnym czasem w ła

dze australijskie zabroniły A- 
ustralijuzykom, jak  i cudzo
ziemcom zatrzym yw ać się w 
hotelu Fijes w porcie D arw i
na. Właścicielowi hotelu, Ar
noldowi Pucodure‘owi, k tó ry  
byi człowiekiem wpływowym, 
z Wielkim trudem  udało się u- 
zyskać ograniczenie tego naka 
zu. Wreszcie osiągnął tyle, że 
władze zabroniły zajmować 
niebieski pokój, num er 17.

W niebieskim pokoju w  cią
gu ostatnich 8 la t zamordowa
no i ograbiono 18 osób. Zabój
ca zaś zawsze znikał i doskona 
le zacierał za sobą wszelkie śla 
dy. 12 z zabitych byli cudzo
ziemcami, 4 zaś z nich naw et 
wyższymi urzędnikam i obcych 
Państw. Władze australijskie 
tłumaczyły swój zakaz tern, że 
tajemnicze m orderstwa w nie
bieskim pokoju prow adziły nie 
tylko do długich akcyj dyplo
matycznych, lecz również ko
sztowały rząd australijski zbyt 
wiele pieniędzy.

Zakaz władz był doskonałą 
reklamą dla hotelu. Hotel Fijes 
stał się jeszcze bardziej popu
larny i ludzie żądni silnych 
Wrażeń, zakładali się nawet, 

uda się im dostać do nie
bieskiego pokoju i spędzić tam 
spokojnie noc.

Jednym z tych śmiałków był 
angielski dziennikarz Wiliam 
lis te r . P rzybył do portu D ar
wina 15 kw ietnia i już w cza
sie podróży słyszał o tajemni- 
C2ym niebieskim pokoju.

D ziennikarz zaproponował 
właścicielowi hotelu 200 dola- 
rew za noc, jeśli pozwoli mu 
Sdcszkać w niebieskim podoju, 
fbcodure w ahał się. Wreszcie 
gdy Dister ofiarował mu 300 
fularów, właściciel hotelu ustą 
p il i mimo zakazu władz wrę- 
Czył mu klucze z niebieskiego 
pokoju.

Około 12-ej w nocy dzienni
karz udał się do tajemniczego 
Pokoju i następnego ranka 2ja 
Wił się w restauracji hotelowej 
na śniadanie. Był w doskona
łym humorze i opowiadał, że 
stakomicie mu się spało.

I następną noc D ister posta 
jtowił spędzić w niebieskim po 
koju. Zapłacił hotelarzow i zgó 
ry wysoką cenę najm u i zatrzy 
mai przy sobie klucze.

Następnej nocy Dister nie 
Spędził już  tak  spokojnie jak  
poprzednią. Około czwartej 
Paa ranem został w yrw any ze 
sąu  jakiemiś szmerami. W są
siednim pokoju musiało się coś

zdarzyć, pom yślał dziennikarz- 
D ister w strzym ał dech i uważ 
nie się przysłuchiwał. W ciszy 
nocnej doleciał go charczący 
głos, jakby  kogoś duszono w 
owym pokoju.

Dister przygotowywał się do 
stoczenia w a lii. Przy łóżku 
miał apara t fotograficzny i a- 
p ara t z magnezją. Za naciśnię
ciem guzika mógł więc sfotogra 
fować tajemniczego zbrodnia
rza.

Minęło pół godziny, Do u- 
szu D istera nie dobiegały już 
żadne podejrzane dźwięki. 
Nagle otrzym ał on potężny 
cios w  głowę. N atężając reszt
ki sił, dziennikarz w yciągnął

pod poduszki rew olw er i od 
dal w ciemności Łilke strza-ciemnosci 
łów.

W godzinach popołudnio
wych następnego dnia służba 
hotelowa dokonała straszliw e
go odkrycia. H otelarza, Ar- 
nułda Pucodure‘a znaleziono 
m artwego w  pokoiu  jego b ra 
ta  H allarda rucodure 'a . Był 
zaduszony. Zaraz potem słu
żący weszli do niebieskiego 
pokojru. D ziennikarz leżał w y
ciągnięty na  łóżku, pozbawio
ny przytom ności, a na podło
dze w kałuży krw i leżał b ra t 
zaduszonego hotelarza, H al
le rd  Pucoaure.

W ciągu godziny udało się

lejcarzom przyw rócić D istera 
do przytomności. Początkowo 
nie mógł sobie przypomnieć,
co się z nim stało. D opiero po 
k ilku  m inutach odżyły w  mm 
wspomnienia z te j strasznej 
nocy.

Podczas dochodzenia zdoła
no w yjaśnić, że hotelarz 
prawdopodobnie chciał nrze- 
ozkodzic bratu , k tó ry  zan;ł 18 
osób, napaść na D istera. Hal- 
lard  nie dał się jednak  prze
błagać. Między braćm i doszło 
do bó jk i, podczas k tó re j Ar- 
nuld został zaduszon? . N astęp
nie przestępca w krad ł się do 
pokoju  dziennikarza i tu  zr- 
stał przedziuraw iony kulam i.

— Spójrz pan. 
mywaczi lo n r

ie wła 
sazała mi

zejść nadół, żeby pana ująć.
an zapov

i rozumie
-  -  Jfr*'Pan zapewne też jest żonaty 

> rozumie moj > położenie f«  
Niech pan już lepiej wyjdzie
sam!

Śmierć handlarzom opjum
wypowiedziało 600 pot ic  funtów traku

łrawń i wszyst-
Wschodu nałogo-

M ieszkańcy 
kich k rajów  
wo palą opjum . Irak  pod tym  
względem nie należy do w y
jątków . Co roku m iędzynaro
dowi handlarze opjum  zgar
n ia ją  tu  w ielkie dochody, co 
roku um ierają  setki ludzi, 
podczas, gdy inni, k tórzy  od- 
niedawna oddają się nałogo- 
gi, ledwo powłóczą nogami. 
H andlarze opjum  m ają wspól
ników  wśród urzędników  pań
stwowych, a oporniejszych 
p rzekupu ją  znacznemi suma
mi pieniężnemi.

T a pom yślna d la handlarzy

opjum sy tuacja  zm ieniła się
całkowicie, gdy Irak  roDcwią- 
zal się w  Lidze Narodów, że 
na terenie swego k ra ju  poło
ży kres handlowi narko tyka
mi. Król Ibn Saud, człowiek 
postępowy, w iele już  uczynił 
w sprawie uwspółcześnienia 
swego państw a: polecił w ybu
dować dobre szosy, w prow a
dził lin je  autobusowe, które 
łączą rozrzucone po k ra ju  o- 
siedla i założył znaczną iiość 
szkół. A przed dwoma la ty  
Ibn Saud przystąpił do tępie
nia handlarzy opjum 

W w ielkim  pospiechu zor-

ganizowa* specjalną policję do .po tyczek  policjantów  w okrut
zwalczania handlarzy opjum. 
Praw ie codziennie aresztowa- 
no dziesiątki przem ytników  
opjum, a ich ka- aw ary  zatrzy
mywano i rewidowano.

Przez pewien okres czasu 
akcja policji nie napotykała 
oporu ze strony  przem ytni
ków. W końcu bandy przem yt
ników zaoopatrzyły się w no
woczesną broń i staw iały za
cięty opór władzom. Byli o 
wiele lepiej uzbrojeni od po
licjantów-, a przytem  nie zna
li litości. Ranionych podczas

Rozpaczliwy krok burmistrza
Pragnąc ratować miasto, wystawił swą córkę na licytacią

rac przytemMaie miasteczko 
M ountain
A. P.) znajdow ało się tuż 
przed bankructw em . B ur
m istrz miasteczka, Ned Jo<n- 
son umieścił w gazetach ogło
szenie, że wystawia na licy ta
cję swą 18-■ tnią córkę, n a j
piękniejszą dziewczynę w Bur 
ry  M ountain. W yjdzie ona za 
mąż za tego mężczyznę, k tóry  
w ręczy miasteczku najw ięk-

B u rry lszą  sumę. k tó ra m agistrat wy- 
(Stan. Zjednoczone I płaci po 1Q00 Drach.. Jedno- 
~ 'J ł ~ '■ cześnie córka burm istrza, pan

na Rutb, zaznaczała, że ojciec 
umieszcza to ogłoszenie za je j 
wolą i zgodą.

10 kw,etn.ic na rynku  w Bur 
ry  M ountain ustawiono trybu 
nę i Ruth Jonson pokazała się 
publiczności. L icytator w dłu

fiem  przem ówieniu wychwa- 
ał je j  zalety7, nie zapoir ina-

Gangsterzy zagrażają Europie
inspektor Scotland Yardu, 

Marshall, w rzeczowym ar łyk u 
le w ykazuje, że Europie zagru- 
ża napływ  am erykańskich 
gangsterów.

Przedewszystkiem — oświad 
cza, inspektor M arshall — są za 
grożone państw a zachodnie, 
Anglja i F rancja. Już w ostat
nich kilku miesiącach zdołano 
zauważyć wzrost przestępczo
ści w tych obu krajach. Przy- 
ten. połic a obu krajów  m usia
ła dojść do przekonania, że nie 
które.z tych przestępstw zosta
ły dokonane przez cudzoziem
skie grupy przestępców.

Oto kilka przykładów : Do
konane w Londynie zabójstwo 
1 ^ancuskiej tancerki Fifi Mar
tin było typowem morder
stwem gangsterskim i. Sprząt
nięto ją, ponieważ zbyt wieie 
wiedziała. Zabita przed kilku 
dniami tancerka w londyńskiej 
dzielnicy, Soho, została zgła

dzona z tych samych przy
czyn. Była łącznikiem miedzy 
zagranicznemi bandam i a lon
dyńskim światem podziemnym 
Zbyt wiele wiedziała i stawała 
się niewygodna.

Zabójstwo paryskiego resta
uratora Leplee, na którego na ■ 
padli w sypialni 4 zamaskowa
ni mężczyźni i zastrzelili, mo
gło z powodzeniem być doko
nane w Nowym Jorku lub Chi 
eago. Leplee, poniósł śmierć dla 
tego, że nie ćhciał ulec żąda
niom bandy szantażystów. Za 
bójsiwo zaś rzekomego jubile
ra  Kessia w Londynie jest nie 
zbitym dowodem, że amery- 
keńskie bandy zaczyna ja  za
łatw iać swe porachunki już na 
terenie europejskim. Kessel, 
alias „czerwony Maks“ który 
był swego czasu hersztem, ban 
dy gangsterskiej w Nowym 
Jorku, był śdgany przez jton- 
e urencyjną Lancię aż w Euro

pie i tu  wreszcie został „unie
szkodliwiony".

Zasadniczych przyczyn in
wazji gangsterskiej zagrażają
cej całej Luropie należy prze
dewszystkiem szukać w tem, 
że w Ameryce od 1-go stycznia 
1936 roku władze w ydały zaeię 
tą walkę gangsterom. Wielu 
gangsterów w obawie o swe 
życie ucieka do Europy. Z dru 
giej zaś strony wśród gangste
rów am erykańskich znajduje 
się znaczna ilość obywateli in
nych państwo Tych uiepożąda 
nych mieszkańców władze a- 
merykańskie wprost usuw ają 
z kraju , odsyłając do ich kra 
rów ojczystych, ju ż  w  najbhż 
szych dniach ma odbić z portu 
nowojorskiego statek, nazwa 
jego jest dotychczas trzym ana 
w ścisłej tajemnicy, który przy 
wiezie do Europy setki tych 
niepożądanych gości.

Inw azji gangsterskiej moż-

uth jest nietylko najpięk- 
niejszem dziewczęciem B urry

zaznaczyć

Ś
M ountain, lecz i najlepszą gos 
podynią.

Między biorącym i udział w 
licytacji rozgorzała gorączko 
wg walka. O fiarow ane sumy 
staw ały się coraz wyższe, aż 
wreszcie pew ien bogaty dzi
wak, liczący 70 lat, zaofiaro
wał 70.000 dolarów  i zdaw a
ło się, że on stanie się „posia
daczem" pięknej panny Ruth. 
Lecz w ostatniej chwili, gdy 
licy tator ju ż  d o  raz ostatni z a  
pytał: „kto daje  w ięcej", mło 
dy  bank ier Town zaofiaro
w ał za Ruth 75.000 dolarów.

Bankier na m iejscu podpi
sał umowę i jeszcze tego sa
mego dnia zaręczył się z cór
ką burm istrza. On i jego mło 
da m ałżonka m ają tę pewność, 
że ich potomkowie za 1000 lat, 
w roku 2936, o trzym ają od ma 
gistratu  B urry  M ountain po
kaźną sumę, oczywiście, jeśli 
w owym czasie miasteczko bę 
dzie jeszcze istnieć.

Bgggfl P  P  X J  S
□a wprzeciwdziałać tylko 
ten sposób, że policje zagrożo 
nych krajów  przystąpią do ści 
słej współpracy i będą energicz 
nie i bez pardonu zwalczać 
gangsterów.

ny  sposób zadręczali, na 
śmierć. Przestępcy w  krótkim  
czasie w ytępiliby policję „o- 
pjum ową", gdyby król Ibn 
Saud nie zdecydował się na 
zreorganizowanie policji do 
zwalczania opjum.

Przygotow ania czyniono w 
ścisłej tajem nicy. Przem ytni
cy cieszyli się już, że władze 
znów ich zostawiły w spoko
ju. Nie zdawali sobie wcale 
spraw y, że tw orzy się aparat, 
k tó ry  ich z grun tu  w ytępi.

600 ludzi zostało w yszkolo
nych na wzór am erykańskich 
G-manów, rozumie sic, odpo
wiednio do w ym agania ich 
służhy w Ijfflkp.XTżbxojpB.o ich 
w szybkostrzelne rewoiwery. 
najnowszego typu  karao iny  
i karabiny  maszypowe. Ta po
lic ja  je s t zm otoryzowana. Po
siada do-skonałe samochody 
angielskie, które na najgor
szych nawet drogach mogą 
posuwać się z szybkością 80 
kilom etrów  na godzinę. W ięk
szość samochodów posiada gą
sienice czołgowe. Zapomocą 
jednego pociągnięcia dźwigni 
mogą one w  każdej chwili być 
przeobrażone w tanki. Wozy 
są opancerzone i zaopatrzone 
w nadawcze stacje kró tkofa
lowe i apara ty  odbiorcze. 
Można więc niemi kierow ać 
ze znacznej odległości i otrzy
mywać sprawozdania o prze
prow adzanej akcji.

Przed k ilku  tygodniami „G- 
m ani“ Iraku  przystąpili do 
działania. Każda karaw ana 
je st zatrzym yw ana i rew ido
wana Przem ytnicy znów u ję 
li za broń. Lecz tym  razem po
lic ja  je st lepiej od nich uzbro
jona. Doszło znów do k rw a
wych potyczek, a przytem  po
licjanci nie znają pardonu; 
przem ytnik  schw ytany na go
rącym  uczynku jest na m iej
scu rozstrzeliw any.

O statnio policja nieco zła
godniała, lecz przytem  w yka
zuje jeszcze w iększy b rak  li
tości. P rzem ytnicy ujęci na 
pustyni, k tórzy nie chw ytają  
za broń, nie są rozstrzeliw a
ni. Zabiera się im ty lko wiel
b łądy i muły i zostawia na pu
styni na łaskę losu. Gdy uda 
im się dotrzeć do jak ie jś  wio- 

j ski, zanim pragnienie ich nie 
przypraw i o obłęd lub nie u- 
śmierci, są ocaleni.

— „U m rzyj w pustyni" -  
taka jest dewiza policji, zwal
czającej handel opjum. P rze
m ytnicy zdają sobie jasno 
sprawę, że dni ich są policzo
ne.
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ZAPAŚNICY 
JUGOSŁAWJI W ŁODZI

Korzystając z przyjazdu 'epre- 
zentacji zapaśniczej Jugosławji do 
Polski, sekcje zapaśnicze łódzkich 
klubów Wima i Krusze-Ender za
prosiły ją na dzień i9 maja do Lodu  
na mecz towarzyski.

Mecz odbędzie się w Łodzi lub 
Fabjanicach.

ŁÓDŹ — WARSZAWA 
W ZAPASACH 

W dniu 12 maja b. r. odbędzie się 
międzymiastowe spotkanie zapaśni
cze Warszawa — Łódź.

W związku z meczem 1 >m Łódzki 
Zw. Atletyczny uruchomił już obóz 
kondycyjny dla zawodników łódz
kich, Obóz l ie  jest skoszarowany. 
Treningami kieruje p. Hinc.

LEKKO A l LECI 
POLSCY W BUDAPESZC IE 

Zarząd P. Z. L. A. postanowił w y
słać do Budapesztu nę. zawody na
rodowe węgierskie w dniu 7 czerw
ca b. r. — 4-ch naszych zawodni- 
lo w : Kucharskiego, Noji, Sznajdra 
i  I okajskiego .

Tytułem rewanżu do Polski na "a 
w ody w dniu 28 czerwca przybędą 
czołowi 4-ej lekkoatleci węgierscy: 
Kovacs, Szabo, Keleu i Daranyi. W 
związku z przyjazdem teg > ostało ie 
go zarząd P. Z. ł . A. projektuje cie
kawy pojedynek pomiędzy Dara- 
nyim a Heljaszem w pchnięciu kulą 
oburącz,

Dodać należy że pierwszy z w y
mienionych 2-ch zawodników jest 
b. rekordzistą świa' i we wspomnia
nej konkurencji, a Heljasz — obec-

SKROCONA DYSKWALIFIKACJA
Jak się dowiadujemy, >ałożoua na 

zawodnika śląskiego Orłowskiego 
trzymiesięczna dyskwalifikacja, zo
stała skrócona ostatni > o jeden mie
siąc, wobec czego skończy się w du. 
1-śzjm  czerwca b. r.
0  START Z\BA LI W WARSZAWIE 

Polski Komitet Imprez Sporto
wych w Berlinie zaproponował za
rządowi P. Z. L. A. start Zabali, ar
gentyńskiego m istn i  olimpijskiegc 
e maratonie, na bieżni warszaw

skiej.
Zarząd P. Z. L. A. w  odpowiedzi 

zaproponował termin 23.jtaja.
BEI GIJSCY PIŁK \RZE W POLSCE 

W 1937 r. odbędzie się w  Polsce 
rewanżowe spotkanie z Belganr 
Belgowie przewidują _ termin tego 
meczn na koniec mara i początek 
rzetwca. Belgowie udadzą się naj
pierw do Sztokholmu na mecz ze 
Szwecją, a w drodze powrotnej do 
kraju grać będą w Polsce.

HAKOAH 
POKONANY W JUGOSŁAWJI 
W meczn treningowym piłkarska 

reprezentacja Jugpslaw i pokonała 
drużynę wiedeńskiego Hakoaku 5:0, 

Mecz był o^iatniem spotkaniem  
treningowem Jugosławji przed_ me
czem 7 Rumunją w Bukareszcie 10 
moja.

ZAPAŚNICY 
KRÓLEWCA W POLSCE

Zapaśnicza reprezentacja Królew
ca rozegra w Polsce dwa spotkania: 
10-go maje, w Warszawie z repre
zentacją Warszawy, U-go maja w 

z reprezentacją Łodzi, 
PIŁKARZE 

KRÓLEWCA W WARSZAWIE 
Piłkarska reprezentacja Królew

ca zatwierdziła termin jniędzym. - 
stowego meczu z Warszawą w War
szawie w dniu 21-ym maja b, r. 

NOWE ZWYCIĘSTWO 
JĘDRZEJOWSKIEJ i

W drugiem .potkaniu w gr ' e p o
jedynczej pań o narodom e mistrzo
stwo Węgier Jędrzejewska pokona
ła węgierkę bato 10:8, 6 4.

ZDOBYWCĄ 
PUHARU POKONANY 

We środę w meczu piłkarskim o 
mistrzostwo pierwszej ligi angiel
skiej, zdobywca puharu Arsenał 
przegrał do drużyny Bolton Wande- 
rers i :2.

HOLENDRZY 
O MECZU L POLSKĄ 

L ida holenderska nie przybędzie 
do Polski na mecze w dniach ll-y m
1 14-tym czerwca. Holenderski Zwią 
zek Piłki Nożnej odmówił udziału w 
tych meczach 4-m najlepszym  gra
czom reprezentacji holenderskiej, 
zaa Liga nie chciała przyjechać do 
Polski bez czołowych zawodników. 
I lecy zja Związku spowodowana by
ła obawą uszkodzenia czołowych pił 
kar7y przed igrzyskami. Liga ho- 
lend .T ski proponuię jednak Pola
kom  przyjazd do Holaadji w końcn

Filozof odbił żono maszyniście
Podczas awantury zadał kilka ran mężowi

Żona maszynisty Helena We-1 padł do gustu, że zaproponowa | Zof wykombinował, że mu się 
sołowska (Prosta 32) poznała .a mu u siebie mieszkanie. I p izyjaźń z żoną maszynisty na 
studenta filozofji Romana Za-1 Znajomość została zawarte u I coś przyda i chętnie propnzy- 
worskiego, który jej tak  p rz y -• znajomych Wesołowskiej. Filo*cję przyjął. Ale po kilku tygo-

Straszny odwet maltretowanej kobiety
Przed dwoma la ty  H iero

nim Chm ielewski (Dzi dna 93) 
oszpecił sw oją żonę Stanisła- 
wę, podobno zato, że piękność 
je j  zw racała uw agę . nnych 
mężczyzn. Chm .elewski oszpe 
cił ją  w  bó jce, raniąc siekierą 
w tw arz, ć hmielewska wvle- 
czyła się, na  tw arzy jednak  
została szrama, k tóra obniży
ła je j  urodę.

N iew iasta z tego powodu 
okrutnie cierp ała. Znosiła 
cierpienie ze stoicyzmem, w 
sercu jednak  nienawiść do 
męża w zrastała i gdyby mąż 
prow adził inny (ryb życia, niż 
daw niej, możeby się jakoś sto 
sur,ki ułożył}”, ale Chm ielew
ski dokuczał kobiecie coraz 
bardziej.-

W reszcie, nie mogąc dłjiżej. 
znosić swych udręczeń, Ohmie 
lewska postanow iła się ze
mścić i odpłacić mężowi taką 
samą metodą. Nie siekiery 
jednak  użyła, lecz kup iła  kw a 
su solnego i oblała tw arz m ę
żowi. T eraz będą oszpeceni 
oboje. Ale jak ie  będziie dal
sze pożycie małżonków Chude 
lewskich?

Zbrodnicze podpalenie w Otwocku
Nocy ubiegłej niewykryci 

sprawcy, dokonali zbrodnicze
go podpalenia w Otwocku, po
zbaw iając 10 rodzin dachu nad 
głową.

Około godziny 2-ej w  nocy 
ryk  syren w elektrowni zaalar 
mował cały Otwock. Kto mógł 
ubierał się i śpieszył na ulicę.

P rzy ulicy Rejmonta Nr. 23 
palił się parterow y budynek 
należący ao Szlamy Aufganga 
Ogień objął drew niany dom ze 
wszystkich stron. Pastw ą pło
mieni padło zabudowanie, k tó 
re zostało zamieniono w kupę 
gruzów.

Żnać było rękę podpalaczy.
Złoczyńcy oblali z kilku 

stron dom i podpalili. Nawet 
podłożono ogień pod śemnę tyl 
ną graniczącą z willą Mendel- 
sona. Uprzednio zadrutowsno 
z zewnętrznej strony okna 
trzech mieszkań, a mianowi
cie: Józefa Borzka, dozorcy do 
mu, Al tera Sadowskiego i Jan- 
kla Żóltobrody. Zrobili to by u- 
niemożliwić wydostanie się z 
płonącego domu wspomnianym

Katastrofa samochodowa
W czoraj około godz. 11-ej, na 

rogu ul. Marszałkowskiej i Wił 
czej (wprost cukierni Ziemiań
skiej), zdarzyła się katastrofa 
samochodowa.

Samochód pryw atny Nr. 
27847, prowadzony przez w ła
ściciela dr. A lfreda Frankiewi 
cza, (Smolna 32), w skutek nad 
miernie szybkiej jazdy i nie
umiejętnego wym ijania wpttal 
na taksówkę Nr. 20658 (561),

Srowadzoną przez kierowcę, 
azimierza Ostrowskiego, 

(Czerniakowska 1271.
Następnie taksówka, silą u- 

derzenia potrąciła przechodzą
cą Zofję Moździńską, (Andry- 
chowska 8). Wreszcie taksów 
ka w padła na słup lampy elek 
trycznej. której postument zo
stał rozł ty. Moździńską ogól
nie potłuczoną, przewieziono 
do am bulatorjum  ^ogoiowia.

W skutek katastrofy, w tak 
sówce zostały rozbite szyby, 
oraz powrażnie uszkodzony 
przód i tyl.

b. r., a rewanż Polsce proponuje na 
r. 1937

URZĄD SPORTU RZESZY 
Na mocy dekretu Kanclerza utwo 

rzony postanie Urząd Sportu Rze
szy, który wchodzić będzie w Śklad 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 
Zadaniem nowego Urz^jlji Jędzie c- 
pracowywanie wszelkich zagadnień 
z dziedziny sportu. Kierownik Urzę 
du nazywać się będzie Drzi wódcą 
sportu Rzeszy. (Reichsport-fuhier).

lokatorom.
10 rodzin zostało pozbawio

nych mienia i m ajątku. Całko
w ity dobytek dorobek kilku
dziesięciu la t spłonął.

Poszkodowani został': Icbok 
Kejsman rzeźnik, Mordka Poz- 
nak zegarmistrz, Szlama \ u f .  
gaug gospodarz domu, Chaja 
Rubinsztajn wyrobnica, Szyja

Handelsman sklep wody sodo
wej, Alter Siełowski sklep spo
żywczy, MoszeŁ Rotsztajn 
szewc, Mojżesz Melfisz wę
glarz, Jankiel Żółtobroda k ra 
wiec, J 5zef Borzek dozorca do 
mu.

Policja wszczęła natychm ia
stowe, energiczne śledztwo ce
lem w ykrycia zbrodniarzy.

dniach Wesołowski doszedł 
prawdy i polecił filozofowi opu 
ścić mieszkanie. Filozof wów
czas okazał Wesołowskiemu u* 
mowę, w myśl której w rad e  
nagłego wymówienia mieszka
nia, gospodarz wypłaci sublo
katorowi odszkodowanie w  w y 
sokości jednomiesięcznego ko
mornego. Wesołowski j  ten ą- 
dze wypłacił. i

Zaw trski w yprowadził si? 
na ul. Piw ną 13. W godzinę po 
tem wyszła z domu żona m a
szynisty i więcej nie wróciła, 
mimo że w domu pozostało 6- 
letnie dziecko Wesołowskich.

M aszynista nie potrzebował 
dociekać eo stało się z żoną* 
lecz poszedł wprost do filozoła, 
no i żonę tam  zastał. Zażądał 
powrotu żony do domu Kobie
ta odm ó \ ziła kategorycznie* 
W tedy Wesołowski począł czy
nić '/ aworskiemu wymówki. 
N astąpiła ostra wymiana zdań 
i w rezultacie filozof porw ał 
nóż, zadając m aszynście kilka 
ran tw arzy.

Ranionemu udzieliło pomocy 
Pogotowie Ratunkowe. Policja: 
spisała o zajściu protokół. A  
niewiasta została u filozofa.

Skandaliczna eksmisja na Sosnowej
Eksmitowany usiłował odebrać sobie życie

Terenem  skandalicznego 
za jśiia  podczas eksm isji był 
w czorąj dom pnzy ul. Sosno
w ej 14, należący ao Salomei 
M orgenstem ow ej gdzie admi
nistratorem  jest Izaak Zabłu
dowski.

W domu tym  mieścił się o- 
koło 50-tu la t sklep spożyw- 
czo-kolonjalny, naisżący do 
H ersza Kamienia. W ediug ze- 
znan Kamienm zaległ on w  o- 
płacie komornego ty lko za 
2 miesiące, t. j .  360 zł., nato
m iast dozorca domu, k ió ry  
zajm uje się inkasowaniem  ko
mornego, tw ierdzi, iż zale
głość w ynosiła 1.080 zł., t. j . j  
za 6 miesięcy. |

Jednocześnie M orgcnster-j 
nowa była  w inna za w ybrane I 
tow ary  u Kamienia 230 z ł., ' 
k tórych jednak nie wliczała w 
rachunek komornego. O sta
tecznie w czoraj doszło do 
eksmisji.

W ozystkie tow ary  (prze
ważnie w workach) w yniesio
no na podwórze. W  pośpiechu 
część tow aru uiegła zniszcze
niu. Zaznaoz}-ć należy, że na 
wieść o eksmisji, Kamień zwró 
sił się do rodziny i krew nych 
z prośbą o przyjście mu z po
mocą w kry tycznej chwili. 
W krótce Kamień zebrał 400 
zł., k tóre chciał wręczyć w ła
ścicielce domu, ażeby ta  po
w strzym ała eksmisję. Ponie
waż M orgensternowa ukry ła  
się w mieszkaniu, zrozpaczo
ny kupiec, widząc zniszczony 
swój dobytek na podwórzu, 
w pew nej chwili pobiegł na 
4-te p iętro  klaiki schodowej, 
skąd zam ierzał w-y skoczyć na 
podwórze.

Za desperatem  pobiegli, cór
ka H anka, sklepow a o r tz  k il
ku  lokatorów. W momencie, 
gdy Kamień przesadzał już 
k ratk i, umieszczone w poło
wie okna, desperata w samą 
porę przytrzym ana.

U ratow any zaczał zdradzać 
objaw y ataku  szału, szarpał 

i gryzł ratow ników. Po k il
ku  minutarcŁ Kamień w towa- 
r: i-stwie 2-ch mężczyzn i 4-ch 
kobiet w padł do m ieszkania 
M orgenstem ow ej (w tymże 
domu).

Przybysze dokonali częścio
wego zdemolowania 3-pokojo- 
wego mieszkania, rozbijając 
trem o, zryw ając obrazy, w y

w racając m eble i tłukąc na* 
czynią.

P rzybyła policje 8-go Ło- 
m isarjatu  zapobiegła dalsze
mu demolowaniu m ieszkania. 
G dy wszystko uspokoiło się 
ju ż  i policjanc o d e sz li, wów
czas K airień  oderw ał kłódkę 
zawieszoną na drzw iach skle
pu od strony sieni, w yw ażył 
drzwi, poczem w raz z rodz‘ną 
pownosił w szystkie w orki i 
skrzynki z towaram i.

I my tez czytamy „
„ Śmiał Przygód -

A więc wszyscy już czytają ten najpopularniejszy 
T Y G O D N I K  O B R A Z K O W Y

A  T Y ?
Ś W I A T  P R Z Y G Ó D  KOSZTUJE  TYLKO 10 GR.  
Do n abyc i a  we wszystkich kioskach gazetowych
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Ile należy p łacić  
za p ieczyw o

Wedle niesprawdzonych po* 
głosek miały ceny pieczywa w 
mieście w łączności ze strajkiem 
czeladzi piekarskiej, znacznie 
zwyżkować*

Z tego powodu Zsrząd miej
ski zwiaca uwagę, że pieczywo 
nie może być sprzedawane po 
wyższych cenach jak: 1 kilo
gram chleba żytniego jasnego z 
mąki 50 proc. 29 groszy, 1 kg. 
chleba ciemnego (morawskiego) 
24 grosze, bułki polskie (wodne) 
o wadze 6,5 dkg. oraz bułki 
wiedeńskie lub warszawskie o 
wadze 4,5 dkg. po 4 grosze za 
sztukę.

Zarząd miejski uprasza Pu
bliczność, aby na wypadek żą
dania lub pobierania cen wyż
szych za pieczywo, niezwłocznie 
donosiła o tern najbliższym po
sterunkom policyjnym, organom 
targowym lub Wydziałowi Apro- 
wizacyjno-targowemu przy ulicy 
Kopernika 1, celem pociągnię
cia winnych do surowej odpo 
wiedzialności.

S etk i ty tięcy  o só b
jnż wie, że ulubioną b ielizną je it

„PA W ”
„PA W ‘* to  eymbol elegancji 
„P A W - to lynonim wytw orności 
„PA W  'to b ielizna n a jm o d aie jiia  
„ P A W  to fabryka znana 

a taniości.

KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 4.
Cenniki aa  żądanie.

O kaziciel n in ia jizego  ogłoizenia 
o traym nja 5 p rocent rab a tu .

Za 1 kg. chleba
żądają 1 złoty

Strajk piekarzy w Krakowie 
wyzyskali niektórzy sprzedawcy 
pieczywa.

W kilku sklepach żądano za 
kilogram chleba 50 gr.

Na ulicach miasta ukazali się 
równocześnie przekupnie z ko 
szami pieczywa, którzy żądali 
za kilogram chleba sprzedawa
nego przed strajkiem po 29 gr., 
1 złotego.

W cragu kilku godzin nieso
lidni ci sprzedawcy podwyższyli 
cenę chleba o 300 proc.

S groszy  d z ie n n ie !
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Osfatiic Wiadomości
K r a k o w s k i e

O B U W I E
w izelk iego  rodzaju  t a k : aparerew e, 
w ieczorow e, apoi towe, na chore nogi, 
do polow ania, jakotnż buty z eho le- 
wami oficerakie i do konnej jazdy 
p o l e c a  n  n k ł a d n  i  n o  z a m ó 
w i e n i a  p o  e o n a c h  n i s k i c h

Pierwszorzędny magazyn  
i p r a c o w n i a  o b a w i a

i i i  Willi M e ]  V. UPERi
Kraków, ul. św. Tomasza 29
Specjalny dział reperacyjny

do dyapozycji P. T. K lienteli.

KRONI KA K R A K O W A
Piekarz skazany aa więzienie w Krakowie

W sądzie nkr. karnym w Kra
kowie zasiadł wczoraj na ławie 
oskarżonych Tadeusz Dudek, 
czeladnik piekarski, oskarżony 
o to, że w lutym b. r. wyraził 
się obrafliwie i obelżywie o 
Prezydencie R. P., dopuszcza

jąc się przestępstwa zniewagi.
Aresztowany w dniu 10 mar

ca br., przebywał dotychczas w 
wiezieniu.

Oskarżony do winy się nie 
przyznaje, podając, iż słów za
rzuconych mu aktem oskarżenia

nie powiedział.
Po wywodach stron, sędzia 

dr. Bobilewicz ogłosił wyrok 
skazujący Tadeusza Dudka na 
8 miesięcy bezwzględnego aresz
tu, zaliczając mu na poczet ka
ry areszt śledczy.

M a r k i  M m  oszukały kopców krakowskich
Przed trybunałem sądu okrę

gowego w Krakowie zasiadły 
wczoraj Isla Heuschobcr i Jad
wiga Polaczkowa, obie z Biels
ka, handlarki drobiem i owoca
mi. Oskarżone w lecie 1934 r. 
wprowadziły w b łąd  przez fał
szywe abietnice dostarczenia 
kupcom cukru którego nie po 
siadały, a legitymowały się fał-

szywem wtórnikiem przewozo
wym i tym sposobem wyłudziły 
od Adolfa Spinera w Krakowie 
730 zł., od Mojżesza Pansera z 
Krakowa 150 zł. od I. Herbsta 
w Krynicy 450 zł.

Prócz Heuschober i Polacz- 
kowej zasiadł na ławie oskar
żonych Alojzy Rech z Przewor
ska, urzędnik kolejowy, który

wystawiał fałszywe listy prze
wozowe, za pomocą którego o- 
skarżone dopuściły się przestęp
stwa.

Celem przesłuchania oskarżo
nej rozprawę odroczono.

Rozprawie przewodniczył wi
ceprezes dr. Wysocki, wotowali 
dr. Konopza i Kahl, oskarżał 
prok. dr. Dulęba.

-  -  TAK WYGLĄDA
m a.ijrna  d o  azycia  salonowa, która haftuje, 
ceruje,, mereżkuje, endiuje, gufruje— szyje lace- 
tem, sznurkiem i t. p. Maszyny do szycia — 
nabyć można już począwszy od złotych 160.— 
Celem umożliwienia nabycia Każdemu maszyny 
do szycia zostały raty dostosowane ao obecnych 
warunków — a to po zł. 20.— miesięcznie — 
co czyni zaledwie 65 groszy driennie, na który 
to wydatek prawie k a ż d y  m o ż e  się zdobyć. 
Korzyści osiągane przy nabyciu maszyny do 
szycia są wpro3t nieocenione — tembardziej, że 
każdego nabywcę wyuczamy szycia na maszynie 
haftu i t. p.
Każdy pracujący — powinien posiadać rower,
który ułatwi mu odbycie dalekiej drogi do pracy 
i to bez trudu — a rower taki bądź to drogowy, 
balonowy, czy też wyścigowy — nabędziesz 

najdogodniejszych warunkach tylko una nas.

Radjo —  Pa te fen —  wózek dziecięcy —
zakupisz najtaniej i na najdogodniejszych warunkach tylko w 

FABRYCZNYM SKŁADZIE

K R I S C H E R
Kraków. Zwierzyniecka 6. Telef. 138-77

Epilog wielkiej kradzieży przy uL Dietla
Ł Przed sędzią dr. Bobilewiczem 

w sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych Aleksander 
Walaszczyk i Jan Sieprawski, 
oskarżeni o dokonanie kradzie
ży. W iipcu 1935 r. oskarżeni 
włamali się do mieszkania H o
rowitzów przy ul. Dietla L. 68, 
skąd skradli lichtarze, futra, 
bieliznę i srebro wartości oko
ło 9.000 zł. Razem z Walasz- 
czykiem i Sieprawskim zasiadł

na ławie oskarżonych Kazimierz 
Wojakiewicz, któremu zarzuca 
akt oskarżenia trudnienie się 
paserstwem.

Sąd skazał oskarżonego Wa- 
laszczyka na 7 miesięcy więz.,

umarzając mu połowę kary ain- 
nestją, Jana Sieprawsklego na 
18 mies., Wojakiewieza uwolnił 
od winy i kary.

Bronili adwonaci dr. Giint- 
ner i dr. Friihling.

ZAKŁAD SZKLARSKI
S .  F I N K E L S T E I N  

Kraków, ul. św. Krzyża 3 — Telefon 129-03
Odnawia stare lustra. — Ceny najniższe.

N ajnow sze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
craz j‘edwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki

n a jw ię k sz y
w ybór

u FREIW ALDA
Kraków, Florjańska 4 4 .1 p .

n a j t a n i e j

wydaje po cenach śogśle gotówkowych na asygnaty
Rodziny Kolejowej i Z rze sze n ia  Urzędników Miejskich.

Zniżka di kii: ,A dria" , „A tlan t ic " ,  Capitol", 
„Sw it"  lub  „ B rg a te la "  

d l a  Czytelników „ O r t f t s f e h  Wiadomości Krakowakiek 
Ważna tylko w dnia 1 maja 1936 r.

T ani ty d z ień  wyrobów tapi- 
cerskich. Tapczan zł. 45, tylko 
w W ytw órn i G oldschm idta., 
M ostow a 6.

Z T ea trn  im . J . Slewaehlegt
Jzis: .Matura".

KINA
A dria  „M arja  Barlciszcaw" i „W ielki 

gracz".
A p t r . i r  „P ieśń  m iłeśei".
A t l a n t i c  : , ,Złotowłosy brzdąc* o ra ł  

„ F e le r Ioetaon**.
B agatela „Paryakie azalaństw a" rewie 

„N a falach e te ru " .
C a p l t o l  (Podgórze): „D zień w ielkiej 

p rzygody".
D o m  Z o ł n t a r s a ;  Jej wysokość eatnja 
M uzeum  „N a dnia oceanp".
F r e m la i  „Baron cygańsk i".
Łrtallr ; „ je g o  w ielka m iłość". 
S z tu k a :  „C złow iek, k tó ry  rozbił baek 

w Monte C arlo " .
S w it  „B ohaterow ie  Sybtrn". 
U c tc a h .:„ P a n o w ie  w cylindrach". 
W anda: „M arja B aazkircew ".
Z orza  ; „C esarzow a i Ja " .

Raijo krakowskie
G. 6.30 A naycja poranna 6.50 P łyty 

7.20 Dziennik poranny 7.40 P ły ty  8.00 
A udycja d la  azkół 11.57 S y g aa l czaao 
12.03 Dziennik połndniow y 12.55 P ły ty  
13.10 Z rynki. | racy 13.20 P łyty 14QŚ 
P ieśni nujewe 15.15 P rzeg ląd  | łdn- 
wy 15.30 D uet fertepianow y 16.00 P o 
gadanka 4la chorych 16.15 K oneeri 17 
„C horzów  i M ościca1' 17.15 „M urata  
poezji" 17.50 PoradLik apertaw y 18.00 
Pioaanki 18.30 PogadaLLa ak tualna  .19 
P rasa  żydow aka w P ałace  19.20 Kon- 
ce rt 19.. 5 W ied. apor t. 19 45 Kemuni- 
kat ŚLiegowy 19.50 Binro Stnojńw  r o 
zmawia ze ałnchaczam i rad ja  20 K on
ce rt 22.50 Muzyka taneczna.

Nocny dyżur aptek
A pteka  poc Złotym  Słoniem  G rodz

ka 22, pod Jag iełłą  PI. M atejki 3- N e- 
wowiejaka W ybickiego 1, pod  T r zeai- 
Gwiazdami Rakowiecka 21. S terab i.- 
cha D ie tla  36.
P o d g ó rza ; A p tek a  pod O patrznośc ią  
B rodzińskiego 1.

W zro st z a u ia n ii  
d o  z ło ty ch  w z łocic
W Krakowie dało się w cią

gu 2 ostatnich dni zauważyć, 
że osoby, Które miały złozone 
w instytucjach finansowych swe 
oszczędności w złotych, p rostą  
je o zmianę ich na złote w zło
cie. Jak wiadomo zmiana taka 
powoduje obniżkę stop? pro
centowej o 1 proc.

Z ironii strajkowego.
Z atarg  w  p rzem y ilo  

b u d o w la n y m  z a o strzy ł s ię
Jak już informaliśmy, zatarg 

w przemyśle budowlanym miał 
być rozstrzygnięty przez komis
ję rozjemczą.

Komisja wydała już swoje oe 
rzetzente, ale orzeczenie to — 
nie uwzględnia zdaniem robot
ników ich żądań, a rzedewsryt 
tkiem odrzuca podwyżkę płac 
o 7 proc. dla robotników, nie 
uwzględnia zniesienia akordp, 
oraz uznania delegatów robot
niczych na budowach.

Z tych powodów — jak nas 
informują ze strony robotników 
— panuje wśród nich wielkie 
rozgoryczenie.

Prawdopodobnie na znak pro
testu robotnicy budowlani przy
stąpią de straiku.

L o la n t  w  fabrycw  
b ia lo sk ó ra lcse j

W fabryce białoskórrlczej 
Drelicha robotnicy wysunęli żą
danie podwyżki płac oraz za
warć,- umowy zbiorowej. Kon
ferencja w inspektoracie Pracy, 
nie dała żadnego rezultatu.

Fabrykant zamknął fabrykę i 
nie dopuścił robotników do pra
cy. Przez całę ub. noc robotni
cy obozowali pod fabryzą.

A  c o  d o zo rcy  d o m o w i?
Inspektorat pracy z inicjatywy 

inspektora Czarnieckięgo powo
łał nadzwyczajną komisję roz
jemczą dla uregulowania warun
ków pracy i płacy dozorców 
domowych. W skład komisji po
za powołanym przewodniczącym 
inspektorem Królikiewiczem — 
wchodzą przedstawiciele woje*' 
wództwa i sądu.
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C o  słychać w Krakowie ? 

Dookoła krachu „Feniksa"
M W ?  D a n c m g - B a r

Kraków, G rodzka 42. Telefon 134-92.
O d 1 maja 1936 wspaniały program rewjowy. 
„Stone And“ His Girls po powrocie z zagranicy 
poraź pierwszy w Krakowie. — Ponownie spro- 
Iongowany zespół rewjowo-muzyczny ,,Speedy 
Boys'* z udziałem najmłodszego skrzypka-cygana.

Ceny znacznie zniżone. — O  liczne odwiedziny uprasza
ZARZĄD.

Interwencja u wojewody
w sprawie aresztowań w Krakowie

W ydany został dekret Prezy
denta Rzeczypospojitej o zabez
pieczeniu interesów osób ubcz 
pieczonych w Towarzystwie u- 
bezpieczeń na życie , Feniks", 
za pośrednictwem głównego 
przedstawicielstwa na Polskę.

W myśl tego dekretu, wszelki 
majątek Towarzystwa ubezpie
czeń na życie „Feniks", mrjące- 
go swą siedzibę we W ;edn:u i 
znajdujący się na obszarze Rze
czypospolitej Polskiej, lub po
chodzący z czynności prawnych 
dokonanych na tym obszrrze, 
oraz — bez względu na to, gdzie 
znajduję się odpowiednie tytuły
— akcje i udziały majątku osób 
prawnych, mających skd-ibę  w 
Polsce, jak również wszelkie 
roszczenia do skarbu państwa 
polskiego służą na zaspokojenie 
roszczeń osób ubezpieczonych 
na życie w tern Towarzyttwie, za 
pośrednictwem głównego pi zed- 
atawicieistwa na Polskę.

W myśl dekretu spłaty wszel
kich zobowiązań w stosunku do 
Towarzystwa . Feniks" megą na
stępować wyłącznie na rachunek 
bieżący, nstanowiony dla lokaty 
funduszów, wpisanych do rejes
tru lokat funduszu ubezpiecze
niowego lub też do rąk kurato
ra, albo osób p^zet n ego upra
wnionych.

Minister skarbu władny jest 
przeznaczyć część wartcści ma
jątkowych, powstałych z reali
zacji rozczeń Towarzystwa do 
skarbu państwa polskiego, na 
zaspokojenie roszczeń obywateli 
polskich z umów ubezzieczenia 
na życie, zawartych w „Fenik
sie" w w ilutach zagranicznych 
i w markach polskich

Tryb postępowania i zasady 
zaspokojenia tych roszczeń ustali 
minister skarbu w porozumieniu 
z ministrem sprawiedPwcści, co
— jak się dowiadujemy z mia
rodajnego źródła — ma nastą
pić już w najbliższych dniach.

N e  podlegają zaspokojeniu 
masy roszczenia z umów, zawar
tych za jednorazową składką 
przez Towarzystwo „Feniks", je 
żel, składka jednorazowi zosta
ła uiszczona zagranicą. Ponadto 
za zgodą rady nadzorczej mogą

być wyłączone z pod zaspoko
jenia tej masy roszczenia z umów, 
podlegających wykonaniu zagra
nicą.

Dekret przewiduje, że mini
ster skarbu, w porozumieniu z 
ministrem sprawiedliwości, jest 
władny odraczać na okres nie 
dłuższy niż jeden rok wypłatę 
pożyczek (zaliczek) i wykupów, 
opartych na umowach ubezpie
czenia, zawartych przez Towa
rzystwo „Feniku* za pośrednic
twem głównego przedstawiciel
stwa na Polską. W czasie odro
czenia wypłat nie mężna wszczy
nać postępowania sądowego ani 
egzekucyjnego w poszukiwaniu 
należności, objętych odrocze
niem, w stosunku do majątku 
Towarzystwa; — postępowanie, 
wszczęte wcześniej zawiesza się 
z mocy prawa.

Do masy majątkowej, służącej 
na zaspokojenie roszczeń z ty
tułu umów ubezpieczenia, zawar
tych przez „Feuiks" w Polsce, 
będą stosowane, bez potrzeby 
ogłaszania upadłości, przepisy 
artykułu 60—62 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej o kontroli 
ubczp'eczeń z tą umianą, ż e : 1) 
czynności, do których w tych 
artykułach powołany jest sąd, 
wykonywa państwowa władza 
nadzorcza nad zakładami ubez
pieczeń; 2) dopuszczenie ubez
pieczających do udziału w po
stępowaniu zależy od uznania 
ministra skarbu; 3) do nadzoru 
nad działalnością kuratora sto
suje się przepisy, obowiązujące 
przy nadzorze na działalnością 
zakładów ubezpieczeń ; 4) wyna
grodzenie kuratora, koszty nad
zoru oraz wydatki na administro
wanie i zachowanie majątku port
felu Towarzystwa „Feniks" po
krywane będą z masy majątko
wej.

Państwowa władza nadzorcza 
nad zakładami ubezpieczeń mo
że w każdej chwili odwołać ku- 
rztora i mianować inną osobę 
przyczem kurator nie ma prawa 
zaw;erać nowych umów ubezpie
czenia. Wykonanie dekretu po- 
ruczone zostało — ministrowi 
skarbu.

Należy podkreślić, że mini
sterstwo skarbu ze swej strony

czyni wszystko, ażeby zabez
pieczyć interesy polskich ubez
pieczonych.

Należy też przypomnieć przy 
tej okazji, że mająteic filji „Fe
niks" w Polsce stanowi odręoną 
masę, zabezpieczająca zobowią
zać i Towarzystwa wobec ubez
pieczonych w Polsce. Zobowią
zania wobec ubezpieczonych w 
Polsce, których ogólna liczba 
przekracza 12.500, wynoszą o- 
koło 29 milionów zł. Aktywa 
oddziału polskiego „Feriksa" 
wynoszą około 28.5 m<lj. zł., 
w tern nieruchomości 13.1 milj. 
złotych.

Jednocześnie ogłoszone roz
porządzenie ministra skarbu o 
odroczeniu na cztery miesiące 
wypłat z odr ębnej mi sy majątku 
Towarzystwa Ubezpieczeń na 
życie „Feniks".

C7YTAJCJE

Świat Pnyiiiil
T y g o d n i k  dla M ł o d z i e ż y

Na krakowskim bruku...
Z korytarza domu przy ulicy 

Kooeri.il i S skradziono na szko
dę Som nera Jakóba, zam. w 
Tarnowie, pakunek zawierający 
6 garniturów ubrań męskich, 
wartości 250 zł.

Również ze sklepu spożyw
czego Idy Goldfinger, przy ul. 
Kościuszki 1 skradziono towary 
spożywcze, wartości 3oO zł.

OBUWIE
wszelkiego rodzaju 
poleca n a j t a n i e j

ŁUBKA,  Kraków
Stradom 16, w podworcu.

Delegacja OKR. PPS. w Kra
kowie i Rady Zw. Zawodu v y c l  
w osobach: Aleksandrowicza,
Batora, Buisiswicza, E-robner , 
Przybysia i Szumskiego udała 
się do wojewody Gnoińskiego i 
interweniowała w sprawie os ta t
nich aresztowań w Krakowie i 
wojew. krakowskim.

Delegacja zwróciła uwagę wo
jewodzie, że tego rodzaju zarzą
dzenia wywołują antagonizm 
w masach. — W  odpowiedzi 
wojewoda zaznaczył, że sprawa 
ta nie jest mu znana i że sp rt-

Wczoraj czytaliśmy ostrzeże
nie, że zarówno na terenie Kra
kowa, jak i r.a prowincji, g ra 
suje niejaka Iwonna Podmagór- 
sl a, zamieszkała w Krakowie 
przy ul. Radziwiłłowskiej 27.

Podmagórska podaje się za 
siostrę III Zakonu św. Francisz
ka. Jako taka zbiera pieniądze 
na Msze św. oraz sprzedaje, a

wę tę rozpatrzy i wyda s to
sowne zarządzenia.

Następnie wojewoda przyjął 
delegację bezrobotnych, pracują
cych na robotach Funduszu Pra
cy z Szumskim i Jaroszem na 
czele, która przedstawiłr żąda
nia bezrobotnych Delegacja do
magała się zatrudnienia wszyst
kich bezrobotnych, uznania de
legatów robotniczych i nnormo- 
w. nia płac. Wojewoda przyrzekł 
bezzwłocznie zbadać wysunięte 
żąda nia, oraz w miarę możności 
przychylnie je załatwić.

nawet posyła za pobraniem, re
likwie.

Tak to oszustka w habicie 
wyłudzę pieniądze.

Należy wyrazić zdziwienie, że 
mając dokładny adres oszustki 
władze zakonne w Krakowie 
nie wniosły dochodzenia do 
prokuratury.

Ozytajcle I Rozpowszechniajcie  
Ostatnie Wiadomości Krakowskie

O B U W I E
w azllk iego  rodzaju) tak  spacarew a, w ieczorow e, sportow e, 
na chore nogi, de polowania, jakoioż bu ty  z cholewami 
oficerskie i do konnej jazdy  — poleca

WŁADYSŁAW DZIADOŃ
z w .asnych magazynów
PRZY UL. DŁUGIEJ 3, oraz ALEJI M ICKIEW ICZA 41

Oszustka w habicie
grasu  e po Krakowie

T R A G E D I A  B A R B A R Y  ŁJ B R Y K
W strząsające opow iadania na tle praw dziw ych w ydarzeń w Krakow ie

— To również roztropna, jak 
piękna rybaczka .. — rzakł po
rucznik. — Jakże się zwiecie 
moje urocze rusałki.

Barbara udała, iż krząta się 
koło łodzi.

— Rozalja mi na imię — od
rzekła śmiała i energiczna córa 
wróżki Małgorzaty Hory.

— Masz oczy, jak gwiazdy 
błyszczące! O, jak bujne i kru
cze są twoje włesy I — rzekł 
porucznik.

Porucznik był oszołomiony 
pięknością, tak łaskawej dla 
niego rybaczki.

Próbował objąć jej kibić ra
mieniem.

Rozalja z zimnim wyracho
waniem śledziła ruchy i miny 
Bertonda.

Barbara zaś postępowała za 
nimi pełna trwogi.

Była jednak ciekawa, jaki bę

dzie rezultat spiawy, którejby 
sama nigdy w i  wiecie nie przed
sięwzięła.

Trójka, przeszedłszy trawnik, 
zbliżała się ku fosie, za którą 
wznosiły się potężne mury.

Naprzeciwko znajdowała się 
mileńka furtka w murze, na 
którą już podczas swej pierw
szej bytnośni zwróciła uwagę.

— Tutaj tak pusto i niemiło 
— szepnęła Rozalja poruczni
kowi — niema ani jednej ła
weczki, ani altanki, w której 
moglibyśmy posiedzieć i odpo
cząć.

— C-eka nar tyle jeszcze ro
boty. Muszę wyznać wam otwar
cie, że jakkolwiek l-mi jesteście 
bardzo mili i grzeczni, to jednak 
otoczenie odstrasza mnie! — 
Tam szyldwach, tu znów fosa, 
a tam znów ten straszny mur ! 
N i*  Nie zostanę tu 1 Dobranoc

panie poruczniku! — Rozalja u- 
dała, że zamierza odejść.

— Cicho 1 Mówisz tak głośno 
że szyldwach mógłby cię usły
szeć, a to nie dobrze. Nie pu 
szczę cię jednak jeszcze ; zapro
wadzę was de  ogrodu komen
danta, tam możemy trochę po
rozmawiać! Nikt nam tam nie 
będzie przeszkadzał 1

— Nie 1 N ie ! To chyba nie da 
się zrobić 1 — udawała Rozalja 
że nie chce aię zgodzić, choć 
chciałaby krzyczeć z radości, 
gdyż wiedziała, że ogród ten 
leżał wewnątrz fo rtecy ; Barbara 
również była bardzo tą propo
zycją uradowana.

— Chciałabym coprawda po
siedzieć wśród zieleni. Tam gdzie 
my mieszkamy niema ani jedne
go drzewka. Siostra moja rów
nież lubi zieleń. Ale mógłby 
nas ktoś tam zobaczyć. Pomyśl-

c;e tylko, coby było gdyby nas 
ktoś tam zas ta ł !

— N epotrzebnie się obawiasz 
piękna Rozaljo — rzekł Bertond, 
obejmując ją ramieniem. — ja  
odpowiadam zi* to! Nie troszcz 
się zupełnie!

Porucznik za żadną cenę nie 
przepuściłby okazji możności 
przepędzenia kilka chwil z tak 
piękną dziewczyną. Nie wypa
dałoby mu zaprowadzić ją do 
pokoju służbowego, a gdyby tak 
uczynił, pozbawiłoby to przygo
dę całej romantyczności.

Tc odczuwała także i Rozalja 
gdyż nie byłaby wspominała o 
ławeczce w altance.

— Za chwilę będę znów przy 
was — szepnął zakochany po
rucznik, podając ręce dziewczę
tom.

Prędko znikł w ciemnościach 
nocy, udając się do budynku

odwachowego, którego okna by
ły słabo oświetlone.

— Zapewne zaprowadzi nas 
do fortecy przez tę oto furtkę — 
szepnęła Rozalja, promieniejąca 
radością.

— Wy znac.a drogę Barbaro. 
Nieprawdaż ?

— Ogródek komendanta znaj
duje się opodal więzienia — od
parła Barbara.

— O  jakże jcotem szczęśliwa, 
Barbaro! Posłuchaj 1 Gdy bę
dziemy w ogrodzie, wtedy zo
staw mnie samą z Bcrtondem. 
To będzie mu nawet na rękę. 
Wtedy podejdziesz cichutko ku 
więzieniu, ale tak, by tego nie 
zauważył wartownik.'

Ja zaś, gdy wybije godzina 
12-ta tak zajmę Bertonda, że 
nie będzie nic słyszał, ani w i
dział.

D a ltzy  ciąg nattąpi
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